


ORZECZENIE LEKARSKIE
o przebiegu choroby i o śmierci

Józefa Stalina
M O S K W A  (PAP). A genc ja  TAS S  o p u b liko ­

w a ła  następujące orzeczenie leka rsk ie  o p rze ­

b iegu choroby i  o śm ie rc i J. W . S ta lina .

W  nocy na 2 m arca nastąp ił u J. W . S ta lina  

w y le w  k rw i do m ózgu (do le w e j p ó łk u li)  na tle  

choroby nadc iśn ien iow e j i  m iażdżycy. W  w y n i­

k u  tego nastąp iło  porażenie p ra w e j p o ło w y  cia­

ła  i  trw a ła  u tra ta  p rzytom nośc i. Od p ierwszego 

dn ia  choroby stw ierdzono  o b ja w y  zakłócenia 

oddychania  na sku tek  upośledzenia czynności 

ośrodków  nerw ow ych . Zaburzen ia  te w zm aga ły  

się z dn ia  na dzień. M ia ły  one cha rak te r tzw . 

oddechu periodycznego z d łu g im i , p rze rw a m i 

(oddech Cheyne-Stokesa). W  nocy na 3 m arca 

zakłócenia oddechu zaczęły p rzyb ie rać  n ie k ie d y  

g roźny charakte r. Od początku choroby s tw ie r­

dzono rów n ież  znaczne zm iany w  uk ładz ie  ser- 

cow o-naczyn iow ym , a m ianow ic ie  w ysok ie  c i­

śnienie k rw i,  przyspieszenie i  zakłócenie ry tm u  

tę tna  (n iem iarow ość na tle  m igo tan ia ) i  roz­

szerzenie serca. W  zw iązku  z postępującą n ie ­

w ydo lnością  oddechu i  k rw io b ie g u  ju ż  od 3
*  '

m arca w y s tą p iły  o b ja w y  n iedo tlen ien ia . Od 

pierwszego dn ia  choroby podniosła się c iep ło ta  

i  w y s tą p iła  wysoka leukocytowa, co m ogło 

w skazyw ać na rozw ó j ognisk zapa lnych w  p łu ­

cach.

O statn iego dn ia  choroby, p rz y  g w a łto w n y m  

pogorszeniu się stanu ogólnego, zaczęły po ja ­

w iać  się pow ta rza jące  się a tak i c iężk ie j, os tre j 

n iew ydo lnośc i se rcow o-naczyn iow e j (zapaść). 

Badanie  e le k tro ka rd io g ra ficzn e  pozw o liło  na 

s tw ie rdzen ie  ostrego zakłócenia k rw io b ie g u  

w  naczyn iach  w ieńcow ych  serca z u tw orzen iem  

się ogn iskow ych  porażeń m ięśnia  sercowego.

5 m arca, w  d ru g ie j po łow ie  dnia, stan cho­

rego zaczął szczególnie szybko ulegać pogor­

szeniu: oddech s ta ł się p ow ie rzcho w ny  i  b a r­
dzo przyspieszony, częstość tę tna  osiągnęła 
140— 150 uderzeń na m in u tę . W yp e łn ien ie  tę ­

tn a  obn iży ło  się.

O godz. 21 m in u t 50, wśród o b jaw ó w  nara ­

sta jące j n iew ydo lnośc i sercow o-naczyn iow e j 

i  oddechowej, J. W . S ta lin  zm arł.
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R e p u b lik  Radzieckich i K o m ite t C e n tra ln y  K o ­

m un is tyczne j P a r t i i Z w iązku  Radzieckiego po­

s tanow iły :

D la  zorgan izow an ia  pogrzebu P rzew odn iczą­

cego R ady M in is tró w  Z w ią zku  S oc ja lis tycznych  

R ep ub lik  R adzieckich i  Sekre ta rza  K o m ite tu

C entra lnego  K om un is tyczne j P a r t i i Z w iązku

R adzieckiego G enera lissim usa Józefa W issario -

now icza S ta lina  u tw o rzyć  kom is ję  w  składzie

t t :  N . S. Chruszczów (przew odniczący), Ł . M .

Kaganow icz, N. M . S zw e rn ik , A . M . W a s iłew -
%

ski, N. M . P iegów, P. A . A r tie m ie w , M. A. Ja- 

snow.
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W ŁADYSŁAW  BRONIEW SKI

SŁOWO 0 STALINIE
(Fragmenty)

Rewolucja — parowóz dziejów...
Chwała je j maszynistom!
Cóż, że wrogie w ia try  powieją?
Chwała płonącym iskrom !

Chwała tym, co wśród ognia i  mrozu 
ja k  złom granitow y trw a li, 
ja k  wcielona wola i  rozum, 
ja k  Stalin.

Przeleciały watahy lotne 
b ia łogwardyjskie j konnicy...
T rw a ł, jak skała samotny,
Carycyn.

Parły niemieckie kolumny, 
w a liły  stalowym gradem, 
aż padły pod pięknym  i dumnym 
Stalingradem.

Pokój, pokój, pokój!
Pokojem oddycha św iat.
Ty go strzeżesz, opoko,
Związku Republik Rad.

*

Któż ja k  On, przez dziesiątki la t 
na dziobie okrętu w ytrw a ł?
Szóstej Części przygląda się świat.
B itwa.

Tam — bezrobocia, s tra jk i, głód.
Tu — praca. Natchniony traktor.
Tworzy historię zwycięski lud.
Chwała faktom!

Któż, jak  On, przez dziesiątki la t 
w iód ł ludzkość na krańce dziejów?
Jego im ię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — któż w ia tr  powstrzyma, 
kto  ziemię zawróci w  biegu?
Rewolucjo, tablice praw  Rzymu 
obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt la t 
Stalinowych powiewa nad światem.'
I  rodzi się nowy świat, 
św iat stary pęka jak  atom.

*

M iliony  ludzi Zw iązku Rad i k ra jów  idą­
cych drogą socjalizmu tworzą świat nowy, 
niosąc w  sercach i  na ustach im ię: STALIN .

Ludowa armia chińska wypędza ze swego 
k ra ju  przemoc obcą i niewolę pieniądza i k ro ­
czy naprzód z im ieniem STALIN A .

W Vietnamie, Burm ie, na Wyspach M ala j- 
skich bojownicy wolności, niepodległości 
i  sprawiedliwości walczą przeciw kolonizato­
rom, wołając: STA LIN !

Górnicy francuscy trw a ją  w strajkach 
i wyciągają dłonie na wschód z okrzykiem : 
S TA LIN !

Chłopi włoscy zajmują obszarnicze nieużyt­
k i i, odpędzani gwałtem, wołają: STA LIN !

Poeta wypędzony ze swej ojczyzny za um i­
łowanie wolności i sprawiedliwości społecz- 
nei> p iękny poeta ch ilijs k i pisze poemat 
o STA LIN IE .

Zmiażdżona okru tn ie  Warszawa dźwiga 
swe okrwaw ione cegły tym  szybciej z im ie­
niem  S TA LIN A .

Wszędzie na świecie, gdzie sięga przemoc 
pieniądza, bagnet żołdaka i pałka policjanta, 
ludzie walczą i będą zwyciężali z im ieniem 
S TA LIN A .

Setki m ilionów  ludzi woła ją: STA LIN ! 
S T A LIN ! S TA LIN !
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Od K o m ite tu  Centralnego  
K om un is tyczne j P a r t i i  Z w iązku  Radzieckiego

R ady M in is tró w  Z w ią zku  Socja listycznych  
R ep u b lik  R adzieckich  

i  P rezyd ium  R ady N ajw yższej ZSRR
D o  wszystkich członków  P a rtii, do wszystkich łudzi 

pracy Z w ią zk u  R adzieckiego

D ro d z y  T o w a rzy s ze  i P rz y ja c ie le !
K o m ite t C e n tra ln y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  

Z w ią z k u  R adz ieck iego, R ada M in is t ró w  Z w ią z k u  
S o c ja lis tyczn ych  R e p u b lik  R adz ie ck ich  i P rezy­
d iu m  R a d y  N a jw y ż s z e j ZSRR- z uczuciem  g łębo­
k iego  b ó lu  p o w ia d a m ia ją  P a r tię  i  w s zys tk ich  
lu d z i p ra cy  Z w ią z k u  R adz ieck iego, że 5 m arca
0 godz in ie  d z ie w ią te j m in u t  p ięćdz ies ią t w ieczo­
rem , po c ię ż k ie j ch o ro b ie  za ko ń czy ł życie  P rze­
w o d n iczą cy  R ady  M in is t ró w  Z w ią z k u  ' S o c ja li­
s tycznych  R e p u b lik  R a d z ie ck ich  i S e k re ta rz  K o ­
m ite tu  C e n tra ln e g o  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i 
Z w ią z k u  R adz ieck iego , Józe f W issa rio n o w icz  
S ta lin .

P rzesta ło  b ić  serce w s p ó łb o jo w n ik a  i g e n ia l­
nego k o n ty n u a to ra  dz ie ła  L e n in a , m ądrego W o ­
dza i  N a u czyc ie la  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j i  n a ro ­
du radz ieck iego  —  Józefa  W issa rio n ow icza  
S ta lin a .

Im ię  S ta lin a  je s t be zg ra n iczn ie  d ro g ie  naszej 
p a r t i i,  n a ro d o w i ra d z ie ck ie m u , m asom  p ra c u ją ­
cym  na c a ły m  św iec ie . W ra z  z L e n in e m  to w a ­
rzysz S ta lin  s tw o rz y ł potężną p a rtię  k o m u n i­
s tów , w y c h o w a ł ją  i z a h a rto w a ł; w ra z  z L e n in e m  
to w a rzysz  S ta lin  b y ł ź ród łe m  n a tc h n ie n ia  i W o ­
dzem  W ie lk ie j S o c ja lis ty c z n e j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j,  za łożyc ie lem  p ie rw szego na św ie ­
c ie  p a ń s tw a  soc ja lis tycznego. K o n ty n u u ją c  n ie ­
ś m ie rte ln e  dz ie ło  L e n in a , to w a rzysz  S ta h n  popro ­
w a d z ił n a ród  ra d z ie c k i do h is to rycznego  w  s k a li 
ś w ia to w e j zw y c ię s tw a  s o c ja lizm u  w  naszym  
k ra ju .  T ow a rzysz  S ta lin  p o p ro w a d z ił nasz k ra j 
do zw y c ię s tw a  nad faszyzm em  w  d ru g ie j w o jn ie  
ś w ia to w e j, co w  sposób zasadniczy z m ie n iło  ca łą  
sy tu a c ję  m ię dzyn a ro d ow ą . T o w a rzysz  S ta lin  
u z b ro ił p a rt ię  i  ca ły  n a ród  w  w ie lk i  i ja s n y  p ro ­
g ra m  b u d o w y  k o m u n iz m u  w  ZSR R .

Ś m ie rć  tow a rzysza  S ta lin a , k tó ry  o d d a l ca le 
sw e życ ie  o f ia rn e j s łużb ie  d la  w ie lk ie j sp ra w y  
k o m u n iz m u , je s t na jc ięższą  s tra tą  d la  p a r t i i ,  d la  
m as p ra c u ją c y c h  K ra ju  R ad i  całego św ia ta .

W ieść o zgon ie  to w a rzysza  S ta lin a  w zb u d z i 
g łę b o k i b ó l w  sercach ro b o tn ik ó w , k o łc h o ź n ik ó w , 
in te lig e n c ji i  w s z y s tk ic h  lu d z i p ra cy  naszej 
O jczyzn y , w  sercach ż o łn ie rz y  naszej m ężne j 
A r m i i  i  M a ry n a rk i W o je n n e j, w  sercach m il io ­
n ó w  lu d z i p ra cy  w e  w s z y s tk ic h  k ra ja c h  św ia ta . 
W  ty c h  d n ia ch  p e łn ych  b ó lu  w s z y s tk ie  b ra tn ie  
n a ro d y  naszego k r a ju  jeszcze b a rd z ie j zespa la ją  
się w  w ie lk ie j  z w a r te j ro d z in ie  pod w y p ró b o ­
w a n y m  k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j, 
s tw o rz o n e j i w y c h o w a n e j przez L e n in a  i S ta lin a ,

N a ró d  ra d z ie c k i ż y w i bezg ran iczne  za u fan ie
1 p rze p o jo n y  je s t gorącą  m iło ś c ią  do sw e j u k o ­
ch a n e j P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j, bo w ie , że s łuże­
n ie  in te re so m  na ro d u  je s t n a jw y ż s z y m  p ra w e m  
ca łe j d z ia ła ln o śc i p a r t i i.

R o b o tn icy , ko łch o źn icy , in te lig e n c ja  radz iecka , 
w szyscy lu d z ie  p ra cy  naszego k ra ju  n ie u g ię c ie  
re a liz u ją  p o lity k ę , o p ra co w a n ą  przez naszą p a r­
tię , o d p o w ia d a ją cą  ż y w o tn y m  in te resom  mas 
p ra c u ją c y c h , zm ie rza ją cą  do dalszego w z ro s tu  
po tęg i naszej so c ja lis tyczn e j O jczyzn y . S łuszność 
te j p o lity k i P a r t i i K o m u n is ty c z n e j p o tw ie rd zo n a  
zosta ła  p rzez dz ies ięc io lec ia  w a lk i,  d o p ro w a d z iła  
ona  m asy p ra cu jące  K ra ju  R ad do h is to ryczn ych  
z w y c ię s tw  soc ja lizm u . N a tch n io n e  tą p o lity k ą  
n a ro d y  Z w ią z k u  R adzieckiego  pod k ie ro w n i­
c tw e m  p a r t i i  n ie z a c h w ia n ie  k ro czą  n a p rzó d  ku

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  
K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II  
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

n o w y m  sukcesom  b u d o w n ic tw a  k o m u n is tyczn e ­
go w  naszym  k ra ju .  M asy p ra cu jące  naszego 
k ra ju  w iedzą , że dalsza p o p ra w a  d o b ro b y tu  m a­
te r ia ln e g o  w s z y s tk ic h  w a rs tw  ludnośc i ■— ro b o t­
n ik ó w , ko łc h o ź n ik ó w , in te lig e n c ji,  m aksym a ln e  
zaspoka jan ie  s ta le  rosnących  po trzeb  m a te r ia l­
nych  i  k u ltu ra ln y c h  całego spo łeczeństw a zawsze 
b y ło  i je s t p rzedm io tem  szczególnej t ro s k i P a r t i i  
K o m u n is ty c z n e j i R ządu R adzieckiego.

N a ró d  ra d z ie c k i w ie , że w z ra s ta  i  k rze p n ie  
zdolność ob ro n n a  i potęga pańs tw a  radz ieck iego , 
że p a rt ia  ze wszech m ia r  um acn ia  A rm ię  Ra­
dziecką , M a ry n a rk ę  W o jenną  i o rgana w y w ia d u , 
ab y  sta le  w zm agać naszą gotow ość do u d z ie le n ia  
d ruzgocące j o d p ra w y  każdem u ag reso row i.

P o lity k a  zag ran iczna  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j 
i  R ządu Z w ią z k u  R adzieckiego  b y ła  i  je s t n ie ­
w zruszoną  p o lity k ą  u trz y m a n ia  i u trw a le n ia  po­
k o ju , p o lity k ą  w a lk i p rze c iw ko  p rz y g o to w y w a n iu  
i  ro z p ę ty w a n iu  n o w e j w o jn y , p o lity k ą  w s p ó łp ra ­
cy m ię d zyn a ro d o w e j i ro z w o ju  s to su nkó w  ha n ­
d lo w y c h  ze w s z y s tk im i k ra ja m i.

N a ro d y  Z w ią z k u  R adzieckiego, w ie rn e  sztanda­
ro w i p ro le ta r ia c k ie g o  in te rn a c jo n a liz m u , um ac­
n ia ją  i r o z w ija ją  b ra te rs k ą  p rz y ja ź ń  z w ie lk im  
na rodem  c h iń s k im , z m asam i p ra c u ją c y m i w szyst­
k ic h  k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, w ię zy  p rz y ­
ja ź n i z m asam i p ra c u ją c y m i k ra jó w  k a p ita l i­
s tycznych  i k o lo n ia ln y c h , w a lczą cym i o sp raw ę  
p o ko ju , d e m o k ra c ji i soc ja lizm u .

D ro dzy  tow arzysze  i p rz y ja c ie le ! W ie lk ą  s ilą  
p rze w o d n ią  i k ie ro w n ic z ą  n a rodu  radz ieck iego  
w  w a lce  o zbudow an ie  ko m u n iz m u  je s t nasza 
P a r t ia  K o m u n is tyczna . Że lazna  jedność i n ie ­
w zruszona  zw a rtość  szeregów p a r t i i  —  to g łó w ­
n y  w a ru n e k  je j .  s iły  i po tęg i. Z adan iem  naszym ' 
je s t strzec jednośc i p a r t i i  ja k  ź re n icy  oka, w y ­
ch o w yw a ć  k o m u n is tó w  na a k ty w n y c h  b o jo w n i­
k ó w  p o lity czn ych  o w c ie le n ie  w  życie  p o lity k i 
i  u c h w a ł p a r t i i,  w zm acn iać  jeszcze b a rd z ie j w ięź  
p a r t i i  z w s z y s tk im i lu d ź m i p racy , z ro b o tn ik a m i, 
k o łc h o ź n ik a m i, in te lig e n c ją , a lb o w ie m  w  te j n ie ­
ro z e rw a ln e j w ię z i z na rodem  tk w i  s iła  i  n ie z w y - 
cięźoność naszej p a rt ii.

P a r t ia  w id z i je d n o  ze sw ych  n a jw a żn ie jszych  
zadań w  ty m , aby w y c h o w y w a ć  k o m u n is tó w  
i  w s z y s tk ic h  lu d z i p racy  w  duchu  w y s o k ie j c z u j­
ności p o lity c z n e j, w  duchu  n ie p rze je d n a n ia  i n ie - 
z łom nośc i w  w a lce  z w ro g a m i w e w n ę trz n y m i 
i  ze w n ę trz n y m i.

K o m ite t  C e n tra ln y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i 
Z w ią z k u  R adzieckiego, Rada M in is tró w  Z w ią z k u  
S o c ja lis ty c z n y c h  R e p u b lik  R adz ieck ich  i P rezy­
d iu m  R ady N a jw yższe j ZSR R , zw ra ca ją c  się w  
ty c h  bo lesnych  d n ia ch  do p a r t i i  i na rodu , w y ra ­
ż a ją  n ie z ło m n e  p rzekonan ie , że p a rt ia  i wszyscy 
lu d z ie  p ra cy  naszej O jczyzn y  zespolą się jeszcze 
b a rd z ie j w o k ó ł K o m ite tu  C e n tra ln e g o  i Rządu 
R adz ieck iego, z m o b iliz u ją  w szys tk ie  sw e s iły  
i  ene rg ię  tw ó rczą  do re a liz a c ji w ie lk ie g o  dz ie ła  
b u d o w y  ko m u n iz m u  w  naszym  k ra ju .

N ie ś m ie rte ln e  im ię  S ta lin a  żyć będzie zawsze 
w  sercach n a ro d u  radz ieck iego  i ca łe j postępow e j 
ludzkośc i.

N iech  ż y je  w ie lk a  n iezw yc iężona  nauka  M arksa  
•— Engelsa —  L e n in a  —  S ta lin a ! N iech  ży je  nasza 
po tężna  O jczyzna  so c ja lis tyczn a ! N iech  ży je  nasz 
b o h a te rs k i na ród  ra d z ie c k i! N iech ży je  w ie lk a  
K o m u n is ty c z n a  P a rtia  Z w ią z k u  R adzieckiego!

R A D A  M IN IS T R Ó W  
Z W IĄ Z K U  S O C J A L IS T Y C Z N Y C H  

R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A J W Y Ż S Z E J  
Z W IĄ Z K U  SOCJ A L IS T Y C Z N  Y C H  

R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

D nia  i  m arca 1953 ro k u .

D o R o b o tn ik ó w , C h ło pó w  
i In te l ig e n c j i  Pracującep!
Do K o b ie t  Polsk ich i M ło d z ie ży !
D o  Ż o łn ie rz y  Po lsk ich !
D o  N a ro d u  Po lsk iego!

T O W A R Z Y S Z E  I  ^ O B Y W A T E L E !

C a ła  postępow a ludzkość z n a jw yższym  bó lem  p rz y ję ła  tra g iczn ą  
w ieść o zgon ie  n a jw ię ksze g o  C z ło w ie k a  naszych czasów —  Józefa 
S ta lin a .

W raz  z n a ro d a m i Z w ią z k u  R adz ieck iego  szczególnie g łęboko  i bo­
leśn ie  p rzeżyw a  ten  w ie lk i  cios na ród  p o lsk i, k tó ry  T o w a rzyszo w i 
Jó ze fow i S ta lin o w i zaw dzięcza sw e w y z w o le n ie  z p o n u re j h it le ro w ­
s k ie j n ie w o li,  swe odrodzen ie , odzyskan ie  p ra s ta rych  z iem  p o l­
sk ich , u trw a le n ie  sw e j n iepod leg łośc i.

M asy  p ra cu ją ce  P o lsk i w iedzą , że ich  h is to ryczn e  p rzeobrażen ia  
społeczne, w y z w o le n ie  z ja rz m a  o b s z a rn ik ó w  i k a p ita lis tó w , zdoby­
c ie  w ła d z y  przez lu d  p ra c u ją c y  i  um ocn ien ie ' państw a ludow ego, 
o lb rz y m ie  os iągn ięc ia  w  b u d ow ie  now ego życia  —  w iążą  się n ie ­
ro z e rw a ln ie  z b ra te rs k ą  pom ocą n a ro d ó w  rad z ie ck ich , z serdeczną 
tro s k ą  i o jco w ską  o p ie ką  W odza i gen ia lnego  N auczyc ie la  mas p ra ­
cu jących  całego św ia ta , W ie lk ie g o  P rz y ja c ie la  naszego na rodu  —  
Józefa S ta lin a .

W  te j c ię ż k ie j c h w il i  z n a jw ię kszą  m ocą odczu w a m y serdeczną 
i n ie ro z e rw a ln ą  w ię ź  n a ro d u  po lsk iego  z W ie lk im  K ra je m  R adziec­
k im .

W  te j c ię ż k ie j c h w il i  g łę b ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  odczu w a m y n ie ­
zw yc iężoną  s iłę  i  zw a rto ść  całego św ia to w e g o  obozu poko ju , k tó ­
rego n a tch n ie n ie m  b y ł, je s t i będzie Józef S ta lin .

M ocn ie jsza  n iż  k ie d y k o lw ie k  je s t nasza sp ó jn ia  ideow a i b ra te r ­
s tw o  w  w a lce  o p o kó j, w o lność n a ro d ó w  i so c ja lizm , k tó re j w z ó r  
d a je  n am  w ie lk a  boh a te rska  p a rtia  L e n in a  i S ta lin a .

K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z jednoczone j P a r t i i R obo tn icze j. Rada 
M in is t ró w  i R ada P a ń s tw a  P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u d o w e j w z y ­
w a ją  m asy p ra cu jące  i ca ły  na ród  p o lsk i do z łożen ia  h o łd u  n ie ­
śm ie rte ln e m u  W od zo w i lu d u  p racu jącego  ca łego św ia ta .

W c ie la ją c  w  życ ie  Jego n a u k i, w z m a c n ia jm y  n ie u s tan n ie  zw a rto ść , 
s iłę  i jedność naszego na ro d u  w  w a lce  o  p o kó j i s o c ja liz m 1

C odzienną, tw ó rczą  i  o f ia rn ą  p racą  ro z w ija jm y  naszą p la n o w ą  
gospodarkę  na ro d o w ą  —  podstaw ę  w z ro s tu  d o b ro b y tu  i k u ltu ry  ca­
łego  lu d u  p racu jącego !

O ta cza jm y  tro s k ą  i m iło śc ią  W o jsko  P o lsk ie  —  w ie rn ą  s traż  na­
szych g ra n ic  i w o ln o ś c i naszej O jczyzn y !

W z m a c n ia jm y  n ie u s ta n n ie  czu jność w obec w s ze lk ich  n ikcze m ­
nych  zakusów  im p e r ia lis ty c z n y c h  podżegaczy w o je n n y c h  —  w ro g ó w  
P o ls k i!

P o m n a ża jm y  s iły  naszego pańs tw a  ludow ego  —  'ostoi naszej n ie ­
pod leg łośc i, a zarazem  w ażnego  i n iez łom nego  o g n iw a  św ia tow ego  
obozu p o ko ju , k tó re g o  sz tanda rem  —  je s t S ta l in 1

Z  im ie n ie m  S ta lin a , u z b ro je n i w  Jego naukę, ła m ią c  opór w ro ­
gów  i zac ieśn ia jąc  w ię ź  b ra te rs tw a  z n a ro d a m i ZSRR, k roczm y  
zw yc ięsko  naprzód  pod p rzew odem  k la s y  rob o tn icze j i je j p a r t i i  do  
u g ru n to w a n ia  naszej n iepod leg łośc i, p o k o ju  i so c ja lizm u !

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  R A D A  M IN IS T R Ó W
P O L S K IE J  Z J E D N O C Z O N E J  P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J

P A R T II  R O B O T N IC Z E J  L U D O W E J

R A D A  P A Ń S T W A  
P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  

L U D O W E J

W arszaw a, d n ia  6 m a rca  1953 r.

Do K o m i te tu  Centra lnego
K o m un is tyczne j  P a r t i i  Z w ią z k u  Radz ieck iego  
Do Rady M in i s t r ó w
Z w ią z k u  Soc ja l is tycznych Repub l ik  Rm lz ieck ich  
Do P rezyd ium  R a dy  Na jw yższe j  ZSRR

M  o s k w a

D R O D Z Y  T O W A R Z Y S Z E  I  P R Z Y J A C IE L E !
Ł ą czym y  się z W am i w  bó lu  i ża łob ie  z pow odu zgonu ukocha­

nego naszego W odza i N auczyc ie la , na tchn ionego  k o n ty n u a to ra  n ie ­
ś m ie rte ln e j n a u k i M arksa , Engelsa i Le n in a , gen ia lnego  B u d o w n i­
czego k o m u n izm u , n iez łom nego  C horążego św ia tow ego  obozu po­
k o ju , W ie lk ie g o  P rzy ja c ie la  na rodu  po lsk iego, k tó re m u  m asy p ra ­
cu jące  P o lsk i zaw dz ięcza ją  sw e w y z w o le n ie  z ja rz m a  n ie w o li n a ro ­
d o w e j i społecznej.

N ie śm ie rte ln e  życie  i dz ie ło  T ow arzysza  S ta lin a  będzie d la  na rodu  
po lsk iego  n a tc h n ie n ie m  i gw ia zd ą  p rze w o d n ią  w  codz ienne j p ra cy  
i w a lce  o  zb u d ow an ie  nowego, soc ja lis tyczn e g o  u s tro ju , będzie  
sz tanda rem  w  w a lce  o z w y c ię s tw o  ide i p o ko ju , postępu i w o ln o śc i 
w s z y s tk ic h  p ra cu ją cych  na ca łym  św iecie .

S k u p ie n i w  z w a rty c h  i czu jn ych  szeregach pod sz tanda rem  naj­
w iększego B o jo w n ik a  i G en iusza  w spó łczesne j e pok i —  Józefa 
S ta lin a  —  ś lu b u je m y  dochow ać w ie rn o śc i Jego naukom , strzec nie­
z ło m n ie  zasad in te rn a c jo n a liz m u  i so lid a rn o śc i w s z y s tk ic h  lu d z i 
p racy , stać na s traży  p ra w  i zdobyczy ludu . k tó ry c h  niezłom ną  
i  n iezaw odną  rę k o jm ią  je s t w ieczys ta  p rz y ja ź ń  i braterstw o ze 
Z w ią z k ie m  R adz ieck im .

Z a p e w n ia m y  Was, T ow arzysze  i P rzy ja c ie le , że n a ró d  p o ls k i n ie  
będzie szczędzi! s il, aby zw iększać i wzbogacać s w ó j tw ó rc z y  w k ła d  
do w sp ó ln e j w a lk i o re a liza c ję  w ie czn ie  żyw ych  ide i, n a u k  i  w ska ­
zań W ie lk ie g o  S ta lin a .

VV Im ieniu  K om itetu  Centralnego  
Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej,

Rady M in is trów  i Rady Państw a  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej

B O L E S Ł A W  B IE R U T  
A LU K S A N D E K  Z A  W A D Z K I

W arszaw a, 6 m arca  1953 r.
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Dzieło Karola Marksa jest nieśmiertelne

K a ro l M a rks  1 F ry d e ry k  Engels (obraz N . Żu ko w a)

ZE szczytu cm e n ta rn e ­
go w zgórza  H ighga te  
rozpościera  się roz le ­
g ły  w id o k  na L o n ­
d yn , zasnu ty  m o rs k i­

m i m g ła m i. U  p rogu  s trom ego 
zbocza, w śród  g robów  o d trą ­
conych, . na „unconsecra ted  
g ro u n d “  —  z iem i n iepośw ięco- 
n e j — w id n ie je  n ie w ie lk a  ka ­
m ie n n a  p ły ta , oko lo n a  b ia ły m  
m a rm u re m . Czas i deszcze za­
ta r ły  w y ry te  w  k a m ie n iu  lite ry ,  
soczysta t ra w a  b u jn ie  porosła  
g robow iec. T u  n iegdyś nad św ie ­
żą jeszcze m o g iłą  pad ły  z ust 
F ry d e ry k a  Engelsa pam ię tne  
s ło w a : „P o d o bn ie  ja k  D a n u in  
o d k ry ł p ra w o  ro z w o ju  św ia ta  
organ icznego, ta k  M a rk s  o d k ry ł 
p ra w o  ro z w o ju  d z ie jó w  lu d z ­
k ich ... Im ię  jego  żyć będzie po­
przez s tu le c ia  i  poprzez s tu le ­
c ia  żyć będzie jego  dzie ło ...“  

Jednostka  gen ia ln a  odegrać 
m oże decydu jącą  ro lę  h is to ry c z ­
ną je ś li s ta n ow i żyw e  uc ie le ­
śn ie n ie  dążeń w ie lk ic h  s ił spo­
łecznych . M a rk s  b y ł geniuszem , 
k tó ry  n a u ką  u c z y n ił m arzen ie  
i tęskn o tę  poko leń. Jego p ra w ­
da n ie  by ła  o b ja w ie n ie m  —  b y ­
ła  n a jw yższym  uo g ó ln ien ie m  
odw iecznego d o ro b k u  postępo­
w e j m y ś li lu d z k ie j. S tąd  p ły n ie  
n ie śm ie rte ln o ść  o f ia rn ie  przez 
n iego  g łoszonej ide i, „T e o ria  
s ta je  się s iłą  m a te r ia ln ą  —  p i­
sa ł M a rk s  — 2  c h w ilą , gdy opa­
n o w u je  m asy“ . D ziś  m y ś l jego  
s ta ła  się s iłą  n ie  do pokona ­
n ia , s iłą  k tó ra  zw yc ięża  i  życ ie  
b u d u je  na now o.

N ie ła tw o  po jąć ja k  jeden  cz ło ­
w ie k  dokonać m óg ł p rac ta k  
w ie lk ic h  i roz leg łych . N iesposób 
t łu m a czyć  tę  n ie z w y k łą  ż y w o t­
ność tw ó rc y  n a ukow ego  s o c ja l'-  
zm u —  p rz y m io ta m i um ys łu , 
k tó ry m i szczodrze o b d a rzy ła  go 
n a tu ra . M a rk s  b y ł przede w szy ­
s tk im  re w o lu c jo n is tą , re w o lu c jo ­
n is tą  w  ka ż d y m  ca lu . „F ilo z o fo ­
w ie  je d y n ie  ró ż n y m i sposoba­
m i o b ja ś n ia li ś w ia t, chodz i je d ­
n a k  o to , ab y  go z m ie n ić “ . 
Z m ie n ić  ś w ia t! —  te  s łow a  b y ­
ły  d e w izą  jego w ie lk ie g o  życia.

Z m ie n ić  ś w ia t! —  to  b y ły  s ło­
w a  u p ra g n io n e  przez lu d z i ż y ją ­
cych w  nędzy i u p o d le n iu , m ie ­
szkańców  lo n d y ń s k ic h  „s lu m ­
sów “  z Eeast-E ndu. K o c h a li go­
rąco  ideę w y z w o le n ia  cz ło w ie ka  
i  „o jc a  M a rk s a “ , n ie s tru d zo n e ­
go dz ia łacza  re w o lu c ji.

Z m ie n ić  ś w ia t!  —  to  b y ły  s ło­
w a  zn ie n a w id zon e  przez paso­

ży tó w  o p ły w a ją c y c h  w  dosta ­
te k , p ru s k ic h  ju n k ró w , fa b ry ­
k a n tó w  z M anches te ru . D rż e li 
przed m yś lą , k tó ra  obnaży ła  ich 
podłość i  ślepo n ie n a w id z ili 
„d o k to ra  czerw onego te r ro ru “ . 
K a ro l M a rks  b y ł n a jb a rd z ie j 
u k o ch a n ym —i n a jb a rd z ie j zn ie ­
n a w id z o n y m  c z ło w ie k ie m  sw e j 
epoki.

B y ł re w o lu c jo n is tą , a w ięc 
cz ło w ie k ie m  w  n a jp e łn ie js z y m  
tego w y ra z u  znaczeniu. D la  b l i ­
s k ich  i p rz y ja c ió ł b y ł „M u rz y ­
nem “ , d z ię k i sw e j lw ie j cza rne j 
g rzyw ie , i śn iade j cerze. P rz y ­
ja c ie le  w s p o m in a li, że „M u rz y n “  
b y ł n a m ię tn y m  poszuk iw aczem  
p ra w d y , u p a rty  w  u rz e c z y w i­
s tn ia n iu  sw ych  m arzeń . U  han­
d la rk i  w  L ong  A c re  ku p o w a i 
„B łę k itn e  k s ię g i“  —  sp raw ozda­
n ia  p a rla m e n ta rn e , k tó re  cz łon­
k o w ie  Iz b y  L o rd ó w  sp rzedaw a li 
na w agę i  z n ięh  o d c z y ty w a ł h i­
s to rię  i  m ech a n izm  w yzysku  
b ry ty js k ie g o  ro b o tn ik a . T ygo ­
d n ie  ca łe  spędzał w  b ib lio te ce  
B ry ty js k ie g o  M uzeum , aby zna­
leźć rozw ią zan ie  jednego ty lk o , 
często d robnego  zagadn ien ia . 
B y ł c z ło w ie k ie m  w ie czn ie  m ło ­
dz ieńczym , c ie k a w y m  życia , czu­
ły m  na w szys tko  co now e, za­
p a lczyw ym  i ła tw o  u leg a ją cym  
na jszczerszem u e n tu z ja zm o w i. 
K ie d y  z począ tk iem  lip ca  1850 
ro k u  p o ja w ił się za y rys taw ow ą  
szybą p rzy  lo n d y ń s k ie j R egent- 
s tree t —  p ie rw szy  m ode l s i ln i­
ka  e le k tryczn e g o  —  spędzał ca­
łe  godz iny  na u lic y , w p a tru ją c  
się w  lo k o m o ty w k ę  ciągnącą 
dz iec in n e  w a g o n ik i...

Ż yc ie  jego n ie  b y ło  b y n a j­
m n ie j an i ła tw e , an i beztrosk ie . 
Często p o w ta rz a ł, że przez cz te r­
dzieści la t p racy nad sw ym  
dz ie łe m  —  „K a p ita łe m “  za ro b ił 
m n ie j n iż  n a jg o rze j op łacany  
ro b o tn ik  s toczn iow y, m n ie j n iż  
ko sz to w a ły  za p a łk i zużyte  p rzy  
te j p racy. Z b y t często żona i 
w ie rn a  to w a rzyszka  jego życia  
—  Jenny  M a rk s  m us ia ła  o d w ie ­
dzać p o n u ry  b u d yne k  lo n d y ń ­
skiego lo m ba rd u . G d yb y  n ie  
o f ia rn a  pomoc F ry d e ry k a  
Engelsa, k tó rego  łą c z y ły  z 
M a rkse m  w ę z ły  n a jp ra w d z iw ­
szej p rz y ja ź n i —  k to  w ie  ja k i­
m i d ro g a m i p o to czy łyb y  się lo­
sy tw ó rc y  „K a p ita łu “ . T en  ge­
n ia ln y  tw ó rc a  te o r ii p ien iądza 
n ie  m óg ł przez całe swe życie 
u po rać  się z ty m  p rob le m e m  w  
p ra k tyce . A le  czyż m ożna żądać 
od spo łeczeństw a b u rżu a zy jn e -

go, aby p ła c iło  za u m o ty w o w a ­
n ie  w y ro k u  śm ie rc i na siebie?

Do n ie w ie lk ie g o  p o k o ik u , za­
snutego ty to n io w y m  d ym em , za- 
'.yalonego stosam i ks iąg  i pa­
p ie ró w  —  często zag ląda ła  nę­
dza. A le  w  ty m  p o k o ik u  p rzy 
M a itla n d  P a rk  Road pow sta ­
w a ły  dz ie ła  na jw sp a n ia lsze  z 
tych , ja k ie  k ie d y k o lw ie k  s tw o ­
rz y ł u m ys ł cz ło w ie ka . N ic  je d ­
n a k  n ie  b y ło  b a rd z ie j d a le k ie  i 
obce M a rk s o w i n iż  ty p  zaskle ­

p ionego w  sw ych  teo re tyczn ych  
rozw ażan iach , gab ine tow ego  u - 
czonego. M a rk s  lu b i ł  m arzyć. 
A le  m arzen ia  te  n ie  b y ły  
m rz o n k a m i, b y ły  n a u k o w y m  
p rz e w id y w a n ie m  p rzyszłośc i. 
R o z p ra w ia ł g odz inam i o  czasach, 
k tó re  n a d e jdą  —  ■ o społeczeń­
s tw ie  lu d z i w o ln y c h , lu d z i n ie  
zna jących  uc isku , w y z y s k u  i  u - 
pod lenia...

T ru d  w ie lk ie g o  życ ia  s ta ł się 
ka m ie n ie m  w ę g ie ln ym  pod b u ­

dow ę now ego św ia ta . I  w szędzie  
dz iś  —  ta m , gdzie  c z ło w ie k  w o l­
n y  osusza bagna i n a w a d n ia  pu­
s tyn ie , ta m , gdzie  rod z i się w  
zm agan iach  ze s ta ry m  —  spo­
łeczeńs tw o  lu d z i szczęś liw ych , 
ta m  gdzie  n a ród  jeszcze n ie  
z w y c ię ż y ł lecz zw yc ięża  —  ż y je  
idea  K a ro la  M a rksa . Im ię  je g o  
żyć będzie poprzez s tu le c ia  i  
poprzez s tu le c ia  żyć będzie jego  
dz ie ło .

J E R Z Y  S E G E L

W ilhelm  L iebknecht

ZE WSPOMNIEŃ I  MARKSIE
A R K S , ja k  w s z y s tk ie  s iln e  i  zd ro w e  n a tu ry ,  
n a d z w y c z a j lu b i ł  dz iec i. B y ł n ie  ty lk o  n a j­
czu lszym  o jce m  —  na  d łu g ie  god z in y  sam  
n ie ja k o  s ta w a ł się dz ieck iem , ba w ią c  się ze 

s w y m i dz iećm i, —  z m agne tyczną  s iłą  p o c ią g a ły  go 
ró w n ie ż  obce dz iec i, k tó re  s p o ty k a ł, szczególnie, je ś li 
b y ły  bez o p ie k i i  w  nędzy. S e tk i ra z y  podczas n a ­
szych w ę d ró w e k  p rzez ubog ie  d z ie ln ice  o d d a la ł się od  
nas nagle, a b y  pog łaskać po g łów ce  ja k ie ś  dz iecko  
siedzące w  łach m a n a ch  n a  p ro g u  i  w e tk n ą ć  m u  
w  fftą s tkę  pensa lu b  p ó ł pensa. W obec ż e b ra kó w  s ta ł 
się  n ie u fn y , gdyż w  L o n d y n ie  że b ra c tw o  je s t p ro ­
cederem  i  to  p rocede rem  z ło to d a jn y m , choć za w ie ra  
ty lk o  m iedź. M a rk s , k tó ry  z p o czą tku  n ie  o d m a w ia ł 
że b ra ko m  i  żeb raczkom , je ś l i  ty lk o  sam  m ia ł coś 
w  kieszen i, n ie  d łu g o  p o z w a la ł się nab ie ra ć . C i spo­
śród  że b ra kó w , k tó rz y  w y s ta w ia n ie m  na  pokaz sy ­
m u low an e g o  k a le c tw a  i  nędzy z d o ła li go o kp ić , w y ­
w o ły w a li w  n im  n a w e t p ra w d z iw e  obu rzen ie , gdyż  
w y z y s k iw a n ie  lu d zk ie g o  w spó łczu c ia  u w a ża ł za 
szczególną pod łość i  za o k ra d a n ie  b ie d o ty . A le  gdy  
że b ra k  lu b  żeb raczka  podesz li do M arksa  z p ła czą ­
cym  d z ie ck ie m  na  rę k u , w ów czas M a rk s  o d razu  d a ­
w a ł za w y g ra n ą , choćby  te m u  ż e b ra k o w i w y ra ź n ie  
p a trz y ło  z oczu sze lm ostw o. B ła g a ln y m  oczom  dz iec­
ka  n ie  m ó g ł s ię  oprzeć.

S łabość fiz y c z n a  i  bezbronność b u d z iły  w  n im  n a j­
żyw szą  lito ś ć  i  w spó łczuc ie . C z ło w ie ka , k tó ry  b i ł  żo­
nę  —  a „w ife b e a t in g “  (b ic ie  żony) b y ło  w ów czas b a r­
dzo rozpow szechn ione  w  L o n d y n ie  —  z p rz y je m n o ś ­
c ią  k a za łb y  zb ić  do u t ra ty  p rzy to m n o śc i. N a  s k u te k  
swego im p u ls y w n e g o  usposob ien ia  w p a d a ł n ie ra z  
w  ta k ic h  w y p a d k a c h  w  ta ra p a ty , a m y  w ra z  z n im . 
Pew nego w ie c z o ru  je ch a łe m  z n im  o m n ibusem  do

H am pstead  Road, gd y  na  p rz y s ta n k u  p rzed  ja k im ś  
szyn k ie m  spo s trze g liśm y  zb iegow isko  i  u s łysze liśm y  
p rz e ra ź liw y  k rz y k  ko b ie cy : M U R D E R ! M U R D E R ! 
(m o rd u ją ! ra tu n k u !) .  M a rk s  b ły s k a w ic z n ie  zeskoczył, 
ja  za n im . C h c ia łe m  go p o w s trzym a ć  —  a le  z r ó w ­
n y m  s k u tk ie m  m ó g łb y m  p ró b o w a ć  c h w y c ić  rę k ą  k u ­
lę  w  loc ie . W  m g n ie n iu  oka  z n a le ź liśm y  się w  z b ity m  
t łu m ie , k tó ry  o to czy ł nas z w a r tą  m asą: „C o  się s ta ­
ło ? “  Co się s ta ło , u jrz e liś m y  aż n a d to  szybko. Jakaś  
p ija n a  ko b ie ta  k łó c iła  się z m ężem : on u s iło w a ł ją  
za p ro w a d z ić  do dom u, ona się o p ie ra ła  i  k rzycza ła , 
ja k  opętana. S p ra w a  n ie  p rz e d s ta w ia ła  się g roźn ie , 
in te rw e n c ja  nasza b y ła  zbędna  —  sa m i to  w id z ie liś ­
m y . A le  w id z ia ła  to  ró w n ie ż  w o ju ją c a  p a ra , k tó ra  
n a ty c h m ia s t z a w a rła  p o k ó j i  z w ró c iła  się p rz e c iw  
nam , p rz y  czym  o tacza jący  nas t łu m  n a ta r ł na nas, 
m io ta ją c  p o g ró ż k i p rz e c iw  „D A M N E D  F O R E IG -  
N E R S “  ( „p rz e k lę ty m  cudzoz iem com “ ). Szczególn ie  
ow a ko b ie ta  ze w śc ie k ło śc ią  rz u c iła  się na M arksa , 
p rz y  czym  u w z ię ła  się sp e c ja ln ie  na  jego  w sp a n ia łą  
czarną , lśn iącą  brodę. S ta ra łe m  się u śm ie rzyć  b u ­
rzę  —  a le  n a d are m n ie . 1 g d y b y  na  p la cu  b o ju  n ie  z ja ­
w i l i  się w  porę  d w a j s i ln i kons tab le , d ro g o b yśm y  
o p ła c il i naszą p róbę  f i la n t r o p i jn e j in te rw e n c ji.  B y -  
liśmy^ ra d z i, g dyśm y się w y d o s ta li ca ło  i  znów  s ie­
d z ie l i  w  o m n ibus ie , k tó ry  nas z a w ió z ł do dom u. Od  
ow ego czasu M a rk s  b y ł ju ż  n ieco  o g lę d n ie jszy  w  p ró ­
bach in te rw e n c ji.

T rzeba  b y ło  w id z ie ć  M a rksa , k ie d y  p rz e b y w a ł ze 
s w o im i dz iećm i, ab y  m ieć  po ję c ie  o g łę b i p rz y w ią z a ­
n ia  tego boha te ra  n a u k i do jego  dz iec i i  o ty m , ja k  
u m ia ł z n im i obcować. W  w o ln y c h  c h w ila c h  lu b  na  
przechadzkach  b ra ł d z ie c i na  p le cy , b a w ił się w  n a j­
b a rd z ie j szalone, na jw ese lsze  g ry , s ło w e m  za ch o w y -

w a ł się, ja k  dz iecko  w ś ró d  dz iec i. N a  H am pstead  
H e a th  b a w iliś m y  się czasem w  „k a w a le r ię “ , ja  b ra ­
łe m  je d n ą  z córeczek M a rk s a  na  ra m io n a , M a rk s  
d ru g ą , i  k łu s o w a liś m y  na  w y ś c ig i, n ie k ie d y  s tacza liś ­
m y  ze sobą is tn ą  k a w a le ry js k ą  po tyczkę . Bo d z ie w ­
c z y n k i b y ły  po ch ło p ię ce m u  n ie o k ie łzn a n e  i  zn o s iły  
n a w e t sz tu rchańce  bez łez.

D la  M a rk s a  to w a rz y s tw o  d z ie c i b y ło  p o trze b ą  —  
o d p oczyw a ł w  ic h  to w a rz y s tw ie  i  o d św ieża ł się. G dy  
jego  w ła sn e  dz iec i w y ro s ły  lu b  p o u m ie ra ły , m ie jsce  
d z ie c i z a ję ły  w n u k i.  M a ła  Je n n y , k tó ra  w  p o czą tku  
la t  s iedem dz ies ią tych  w ys z ła  za m ąż za L ongue ta , 
jednego  z e m ig ra n tó w  K o m u n y , o ż y w iła  dom  M a rk s a  
p a rą  ch ło p a kó w  —  tę g ich  u rw is ó w . Z w łaszcza  n a j­
s ta rszy  z n ich , Jean  a lbo  J o h n n y  b y ł u lu b ie ń ce m  
dz iadka . M ó g ł sobie n a  w szys tko  z n im  p o z w o lić  
i  w ie d z ia ł o ty m  dobrze. P ew nego razu , gdy gości­
łe m  w  L o n d y n ie , Jo h n ny , k tó re g o  rodz ice  p rz y s ła l i 
z  P a ryża  —  co zda rza ło  s ię  p a rę  ra zy  do ro k u  —  
w p a d ł na  d o w c ip n y  p o m y s ł z ro b ie n ia  „ z  M u rz y n a "  
o m n ib u su , na k tó re g o  koź le  t j .  n a  ra m io n a c h  M a rk ­
sa, sam  się u s a d o w ił, a E ngelsa m ia n o w a ł o m n ib u ­
s o w y m i ko ń m i. A  gd yśm y się za p rzą g li, ja k  się n a le ­
ży, zaczę ły się d z ik ie  harce , rzec ch c ia łe m , jazda  
w  m a le ń k im  o g ró d k u  za d o m k ie m  M a rk s a  p rz y  M a i t ­
la n d  P a rk  Road. M o ż liw e  zresztą , że b y ło  to  
u  Engelsa p rz y  R egen tspa rk . L o n d y ń s k ie  w il lo w e  
d o m k i są ta k  na ogó ł do s ieb ie  podobne, że tru d n o  
je  od różn ić , a ty m b a rd z ie j o g ró d k i p rz y  n ich . P arę  
m e tró w  k w a d ra to w y c h  ż w iru  i  t r a w y  —  je d n o  i  d ru ­
g ie  ta k  g ru b o  p o k ry te  w a rs tw ą  lo n d yń sk ie g o  „c z a r ­
nego śn iegu“  c z y li p ła tk a m i sadzy, że n ie  poznasz, 
gdzie kończy się tra w a  a zaczyna  ż w ir  —  ta k i je s t ten  
lo n d y ń s k i ogródek.

I  zaczyna ła  się jazda , w ś ró d  m ię d z y n a ro d o w y c h  
a n g ie lsk ich , fra n c u s k ic h  i  n ie m ie c k ic h  o k rz y k ó w :  
„G O  O N ", „P L U S  V IT E !“  „H U R R A !“  „M u rz y n “  m u ­
s ia ł k łusow ać, aż m u  p o t c ie k ł z czoła, a g d y  Engels  
lu b  ja  p ró b o w a liś m y  z w o ln ić  b iegu , ś w is ta ł nad  n a m i 
b icz  naszego n ie lito ś c iw e g o  w o ź n ic y : Y O U  N A U G H -  
T Y  H O R S E ! — ty  n ieg rzeczny  k o n iu ! E N  A V A N T !
I  ta k  d a le j, aż M a rk s o w i ju ż  s i l  b ra k ło  —  w te d y  
w c h o d z ił w  u k ła d y  z J o h n n y  i  z a w ie ra n o  roze jm ...
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U C H W A Ł A
powzięła na wspólnym posiedzeniu plenum KC KZPR, 
Rady Ministrów i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

M O S K W A  (PAP) A genc ja  TAS S  podała następującą uchw a łę  pow ziętą  
na  w spó lnym  posiedzeniu p lenum  K o m ite tu  C entra lnego K o m un is tycz ­
n e j P a r t i i  Z w ią z k u  Radzieckiego, R ady M in is tró w  Z w ią zku  S oc ja lis tycz­
n y c h  R e p u b lik  R adzieckich, P re zyd ium  R ady N a jw yższe j ZSRR:

K o m ite t C e n tra ln y  K om un is tyczne j P a r t i i  Z w ią zku  Radzieckiego, 
Rada M in is tró w  Z w ią z k u  S oc ja lis tycznych  R e p u b lik  R adzieckich, P rezy­
d iu m  R ady N a jw yższe j ZSR R  za na jw ażn ie jsze  zadanie p a r t i i i  rządu 
w  ty m  c iężk im  okresie d la  naszej p a r t i i  i  naszego k ra ju  uw aża ją  zapew­
n ie n ie  n ieprzerw anego i  w łaściw ego k ie ro w n ic tw a  ca łym  życiem  k ra ju , 
co z k o le i w ym aga na jw iększe j zw artośc i k ie ro w n ic tw a , n iedopuszczenia 
do ja k ie g o k o lw ie k  rozprzężen ia  i  p a n ik i, aby w  ten  sposób bezw zględn ie

zapew nić pom yślną  rea lizac ję  p o l i ty k i usta lone j przez naszą p a rtię  
i  rząd zarów no w  w ew n ę trzn ych  spraw ach naszego k ra ju , ja k  i w  spra­
w ach m iędzynarodow ych.

Z  tego w zg lędu  oraz w  celu n iedopuszczenia do ja k ic h k o lw ie k  zakłó ­
ceń w  k ie ro w a n iu  dzia ła lnością  o rganów  państw ow ych  i p a rty jn y c h , 
K o m ite t C e n tra ln y  K om un is tyczne j P a r t i i  Z w ią z k u  Radzieckiego, Rada 
M in is tró w  Z w ią zku  S oc ja lis tycznych  R e p u b lik  R adzieckich i P rezyd ium  
R ady N a jw yższe j ZSRR uzna ją  za konieczne przeprow adzenie  szeregu 
zarządzeń w  zakresie o rgan izac ji k ie ro w n ic tw a  p a rty jn e g o  i państw o­
wego.

I .  *
O P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M  I  P IE R W S Z Y C H  Z A S T Ę P C A C H  P R Z E ­

W O D N IC Z Ą C E G O  R A D Y  M IN IS T R Ó W  ZSRR.
1) M ianow ać przew odn iczącym  R ady M in is tró w  ZSR R  G. M . M a- 

lenkow a .
2) M ianow ać p ie rw szym i zastępcam i przewodniczącego R ady M in i­

s tró w  ZSR R  Ł . P. B erię , W . M . M o ło tow a , N. A . B u łgan ina , Ł . M . K aga- 
now icza.

I I .
O P R E Z Y D IU M  R A D Y  M IN IS T R Ó W  ZSRR.
1) Uznać za konieczne, aby w  Radzie M in is tró w  ZSR R  zam iast dwóch 

organów  —  P re zyd ium  i  B iu ra  P re zyd ium  —  b y ł jeden organ —  P re zy­
d iu m  R ady M in is tró w  ZSRR.

2) U sta lić , że w  sk ład  P re zyd ium  R ady M in is tró w  ZSR R  wchodzą —  
przew odniczący R ady M in is tró w  ZSR R  i p ie rw s i zastępcy przew odniczą­
cego R ady M in is tró w  ZSRR.

I I I .
O P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M  P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A JW Y Ż S Z E J  ZSR R
Zalecić  na przewodniczącego P re zyd ium  R ady N a jw yższe j ZSR R  

K . J. W oroszyłow a, zw a ln ia jąc  od tych  obow iązków  N .M . Szw ern ika .
O S E K R E T A R Z U  P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A J W Y Ż S Z E J  ZSRR
1) M ianow ać sekre tarzem  P re zyd ium  R ady N a jw yższe j ZSR R  N . M . 

P iegowa, zw a ln ia jąc  go od obow iązków  sekre tarza K C  K P Z R .
2) Obecnego sekre tarza  P re zyd iu m  R ady N a jw yższe j ZSR R  A . F. 

G o rk in a  m ianow ać zastępcą sekre tarza  P re zyd iu m  R ady N a jw yższe j 
ZSRR.

IV .
O M IN IS T E R S T W IE  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  ZSR R
Połączyć M in is te rs tw o  Bezpieczeństwa Państwow ego ZSR R  i  M in i­

s te rs tw o  S praw  W ew nę trznych  ZSR R  w  jedno  m in is te rs tw o  —  M in i­
s te rs tw o  S praw  W ew nę trznych  ZSRR.

O M IN IS T R Z E  SP R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  ZSRR
M ianow ać m in is tre m  spraw  w ew n ę trzn ych  ZSR R  Ł. P. Berię.

V
O M IN IS T R Z E  I  Z A S T Ę P C A C H  M IN IS T R A  S P R A W  Z A G R A N IC Z ­

N Y C H  ZSRR.
1) M ianować W . M . Mołotowa m inistrem  spraw zagranicznych ZSRR.
2) M ianować pierwszym i zastępcami m inistra spraw zagranicznych 

ZSRR A. J. Wyszyńskiego i J. A . M alika.
3) Mianować W . W . Kuzniecowa zastępcą m inistra spraw zagranicz­

nych ZSRR.
4) M ianować A . J. Wyszyńskiego stałym  przedstawicielem ZSRR  

w  O NZ.
V I

O M IN IS T R Z E  SP R A W  W O JS K O W Y C H  ZSR R  I  P IE R W S Z Y C H  Z A ­
STĘ P C A C H  M IN IS T R A  S P R A W  W O JS K O W Y C H .

1) M ianow ać m arsza łka  Z w ią zku  Radzieckiego N . A . Bułganina m i­
n is tre m  spraw  w o jsko w ych  ZSRR.

2) M ianow ać p ie rw szym i zastępcam i m in is tra  sp raw  w o jsko w ych  
ZSR R  m arsza łka  Z w ią zku  Radzieckiego A. M . Wasilewskiego i  m arszał­
ka  Z w ią z k u  Radzieckiego G. K . Żukowa.

V I I
O M IN IS T E R S T W IE  H A N D L U  W E W N Ę T R Z N E G O  I  Z A G R A N IC Z ­

NEG O .
Połączyć M in is te rs tw o  H an d lu  Zagranicznego i  M in is te rs tw o  H an d lu  

ZSR R  w  jedno  m in is te rs tw o  —  M in is te rs tw o  H a n d lu  W ew nętrznego 
i  Zagranicznego ZSRR.

O M IN IS T R Z E  I  Z A S T Ę P C A C H  M IN IS T R A  H A N D L U  W E W N Ę T R Z ­
N EG O  I  Z A G R A N IC Z N E G O  ZSRR.

1) M ianow ać A. I.  M ikojana m in is tre m  h an d lu  w ew nętrznego  i zagra­
nicznego ZSRR.

2) M ianow ać p ie rw szym  zastępcą m in is tra  h an d lu  w ew nętrznego  i  za­
granicznego ZSRR I. G. Kabanowa i  zastępcam i m in is tra  P. Ñ . K um ykina  
i  W . G. Żaworonkowa.

V I I I
O M IN IS T E R S T W IE  B U D O W Y  M A S Z Y N .
Połączyć M in is te rs tw o  P rzem ys łu  Samochodowego i T rak to row ego , 

M in is te rs tw o  B u d o w y  M aszyn i  Narzędzi, M in is te rs tw o  B u do w y M aszyn 
R o ln iczych  i  M in is te rs tw o  B u do w y O b ra b ia re k  w  jedno  m in is te rs tw o  —  
M in is te rs tw o  B u d o w y  M aszyn.

O M IN IS T R Z E  B U D O W Y  M A S Z Y N .
M ianow ać M . Z. Saburowa m in is tre m  budow y m aszyn, zw a ln ia jąc  go 

od obow iązków  przewodniczącego Państwow ego K o m ite tu  P lanow an ia  
ZSRR.
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O M IN IS T E R S T W IE  B U D O W Y  M A S Z Y N  T R A N S P O R TO W Y C H  
I  C IĘ Ż K IC H .

Połączyć M in is te rs tw o  B udow y M aszyn T ranspo rtow ych , M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  B u do w y O krę tów , M in is te rs tw o  B udow y Maszyn C iężkich 
oraz M in is te rs tw o  B udow y M aszyn B udow lanych  i  D rogow ych  w  jedno 
m in is te rs tw o  —  M in is te rs tw o  B udow y M aszyn T ranspo rtow ych  i C ięż­
k ich .

O M IN IS T R Z E  B U D O W Y  M A S Z Y N  T R A N S P O R T O W Y C H  I C IĘ Ż ­
K IC H .

M ianow ać W . A . M ałyszew a m in is tre m  budow y maszyn transpo rto ­
w ych  i ciężkich.
0  M IN IS T E R S T W IE  E L E K T R O W N I I  P R Z E M Y S Ł U  E L E K T R O ­
T E C H N IC Z N E G O .

Połączyć M in is te rs tw o  E le k tro w n i, M in is te rs tw o  P rzem ysłu  E le k tro ­
technicznego i M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Ś rodków  Łączności w  jedno m i­
n is te rs tw o  —  M in is te rs tw o  E le k tro w n i i  P rzem ysłu  E lektro techn icznego .

O M IN IS T R Z E  E L E K T R O W N I I  P R Z E M Y S Ł U  E L E K T R O T E C H ­
N IC ZN E G O .

M ianow ać M . G. P ie rw u ch in a  m in is tre m  e le k tro w n i i  p rzem ys łu  e lek­
tro technicznego.

IX
O P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M  P A Ń S TW O W E G O  K O M IT E T U  P L A N O ­

W A N IA  ZSRR.
M ianow ać p rzew odniczącym  Państwow ego K o m ite tu  P lanow an ia  ZSR R  

G. P. Kosiaczenkę.
X

O P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M  W S Z E C H Z W IĄ Z K O W E J  C E N T R A L N E J  
R A D Y  Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H .

Z alec ić  N. M . Szwernika na przewodniczącego W szechzw iązkow ej 
C en tra ln e j R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych, zw a ln ia jąc  od tych  obow iąz­
k ó w  W . W . Kuźniecowa.

X I
O P R E Z Y D IU M  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  K P Z R  I  S E K R E T A ­

R Z A C H  K C  K P ZR .
1) Uznać za konieczne, b y  w  K o m itec ie  C e n tra ln ym  K P Z R  zam iast 

dw óch organów  K C  —  P re zyd ium  i B iu ra  P re zyd ium  —  b y ł jeden o r­
gan —  P re zyd ium  K o m ite tu  C en tra lnego  K P Z R , ja k  to usta la  s ta tu t 
P a r t ii.

2) W  celu zapew nien ia  w iększe j ope ra tyw nośc i k ie ro w n ic tw a  usta­
l ić  sk ład  P re zyd ium  w  liczb ie  dziesięciu cz łonków  i  czterech ka nd y ­
datów . f

3) Z a tw ie rd z ić  następu jący sk ład  P re zyd iu m  K o m ite tu  C en tra lnego  
K P Z R :

C złonkow ie  P re zyd ium  K C  —  G. M . M alenkow, Ł . P. Beria, W . M . 
Mołotow, K . J. Woroszyłow, N. S. Chruszczów, N . A. Bułganin, Ł . M . 
Kaganowicz, A. I.  M ikojan , M . Z. Saburow, M . G. Pierwuchin.

Zastępcy cz łonków  P rezyd ium  K C  K P Z R  —  N. M . Szw ernik, P. K . 
Ponomarenko, L. G. M ieln ików , M . D . Bagirow.

4) W yb rać  na sekre ta rzy  K C  K P Z R  S. D . Ignatiew a, P. N . Pospieło- 
wa, N. N . Szatalina.

5) Uznać za konieczne, b y  N. S. Chruszczów skoncen trow a ł się na 
p ra cy  w  K o m itec ie  C e n tra ln ym  K P Z R  i  w  zw iązku  z ty m  zw o ln ić  go od 
obow iązków  pierwszego sekre tarza K o m ite tu  M oskiew skiego K P Z R .

6) Pow ołać sekre tarza K C  K P Z R  N. A . M ichajłow a na stanow isko  
p ierw szego sekre tarza K o m ite tu  M oskiew skiego K P Z R .

7) Z w o ln ić  od obow iązków  sekre ta rzy  K C  K P Z R  P. K . Ponomarenkę
1 N . G. Ignatowa w  zw iązku  z prze jśc iem  ich  do p racy k ie row n icze j w  Ra­
dzie M in is tró w  ZSR R  i  L. I. Breżniewa —  w  zw iązku z jego prze jśc iem  
na stanow isko szefa Zarządu Po litycznego  M in is te rs tw a  M a ry n a rk i W o­
jenne j.

X I I
O Z W O Ł A N IU  IV  SESJI R A D Y  N A JW Y Ż S Z E J  ZSRR.
Z w o łać  w  M oskw ie  IV  sesję Rady N a jw yższe j ZSR R  na dzień 14 m a r­

ca 1953 r. d la  rozpatrzen ia  uchw a ł pow z ię tych  na w spó lnym  posiedzeniu 
p lenum  K o m ite tu  C entra lnego K P Z R , R ady M in is tró w , Z w ią z k u  Socja­
lis tyczn ych  R e p u b lik  R adzieckich  i  P re zyd ium  R ady N a jw yższę j ZSRR, 
pod lega jących za tw ie rdzen iu  przez Radę N a jw yższą  ZSRR.

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

R A D A  M IN IS T R Ó W  Z W IĄ Z K U  S O C J A L IS T Y C Z N Y C H
R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A JW Y Ż S Z E J  ZSR R
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Lecz h is to r ia  F ranka  Z u b rz y ­
ckiego zapoczątkowała w śród 
n ich  ożyw ioną  dyskusję , obu­
dziła  p ragn ien ie  pośw ięcenia 
całego życia d la  Po lsk i. T y m ­
czasem —  ja k  im  się zdaw ało 
—  w  w arun ka ch  poko jow e j 
p racy  b y ło  to  n ie m o ż liw o ­
ścią.

—  E tam ! —  m acha ły  le k ­
ceważąco rękom a. —  T u  n i­
czego n ie  dokonam y •— m ó­
w i ły  Św ięconek i  K a c p ro w - 
ska.

—  Zrob isz źle —  m ó w iła  
jedna  —  n ic  się specjalnego 
nie stanie.

—• Zrob isz dobrze —  doda­
w a ła  d ruga  —  n a jw y ż e j po­
chw a lą  i  ty ld " ty lk o , że p lan  
będzie. O t i  w szystko!

—  W ięc gdzie boha te r­
stwo? —  g ło w iły  się R asiń - 
ska i  'Pawelczyk.

K ry s ty n ę  U niszew ską, i  Z uzannę  
P a rę  nazw ano  w  b ryg a d z ie  s io ­
s tra m i s ja m s k im i. Razem  w y c h o ­
w a ły  się, razem  c h o d z iły  do s z k o ły  
i  razem  od począ tku  pracow ały..« TO JEST TAKŻE

tu jc ie  brygadę same. Zaproś­
cie dziewczęta n iezorgan izo - 
wane. Na pewno zgodzą się!

Po u p ły w ie  k i lk u  d n i rze­
czyw iśc ie  zg łosiło  się do b ry ­
gady k ilk a  m łodych  p rze w i­
ja re k . Ną w spó lne j naradzie 
w y b ra n o  b rygadz is tką  J a n i­
nę P aw elczyk. B arbara  K a­
sińska, jako  przewodnicząca 
oddzia łowego ko ła  ZM P , m ia ­
ła  zająć się pracą w ycho ­
wawczą. We d w ie  z w ró c iły  
się w ięc do m a js tra  P o dku - 
liń sk ieg o  z prośbą o odpo­
w ied n ie  rozstaw ien ie  b ryg a ­
d y  na sali, tak , aby w szyst­
k ie  p rz e w ija rk i p racow a ły  o- 
bok siebie.

P rzy  w yznaczan iu  stano­
w is k  obecna b y ła  tow arzysz­
ka  Adam us i p rzew odniczą­
cy Zarządu Zakładow ego 
Z M P  —  S ta w ick i. M a js te r 
P o d k u liń s k i za w yroko w a ł:

—  Uniszewską K ry s ty n a

W  w y n ik u  tak iego  ro z w ią ­
zania spraw 'y K ry s ty n a  U n i-  
szewska stanęła naprzeciw  
starszej p rz e w ija rk i M a r ii 
G liszczyńsk ie j, k tó ra  zg łosiła  
się ju ż  jako  dw udziesta  
czw arta  do m łodzieżow ej 
b rygady .

—  T rochę może nie pasuję; 
do was —  śm ia ła  się —  ale 
postaram  się pracować ja k  
w v . W tedy zan ikną  różnice 
w ieku ...

U niszew ską boczyła  się po­
czątkow o na G liszczyńską, a 
może i na całą brygadę. N ie 
odzyw ała  się an i s łow em , na­
w e t s tara ła  się n ie  spoglądać 
w  je j stronę. Poweselała w te ­
d y  dop iero, gdy z ja w iła  się 
Para.

—- Masz, K ry s iu  —  zawo­
ła ła  tam ta , ro z w ija ją c  w  po-

BOHATERSTWO
—  N iczym  życia  n ie  n a ra -

I .

„...P od w sią  P o lichno  zo­
s ta li o toczeni przez N iem ­
ców. W a łka  b y ła  zażarta. 
T rzech  gw a rd z is tó w  poleg ło, 
dw óch  b y ło  rannych . Po s tro -  ■ 
n ie  n ie p rzy ja c ie lsk ie j pad ło  
dw óch  zab itych , w  ty m  ko ­
m en da n t gestapo z Tomaszo­
w a  M azow ieckiego.

„M a ły  F ra n e k “  został ra n ­
ny. M ia ł ty lk o  szczęście, że 
k u la  n ie  naruszyła  p łuc.

W  k ilk a  d n i późn ie j okaza­
ło  się, że rana b y ła  zanie­
czyszczona —  rop ia ła . Go­
rączka bez p rz e rw y  skakała  
to  w  dół, to w  górę. A le  F ra ­
nek Z u b rz y c k i w  żaden spo­
sób n ie  chc ia ł się zgodzić na 
dłuższe leczenie i  upa rc ie  
pow ta rza ł: „N ie  w o ln o  nam  
tra c ić  czasu!“

K tóregoś dn ia  nap isa ł w  
liśc ie  do żony: „W y jeżd żam  
do Tom aszowa. W ierzę, że 
p rz y jd z ie  n iezad ługo c h w i­
la ...“

—  K ie d y  to było? —  p rze ­
rw a ła  B a rba ra  Kasińska.

—  Latem  1942 ro ku  —  po­
w tó rz y ł H e n ry k  S ta w ick i, u - 
s iłu ją c  n ie  p rze ryw a ć  czyta ­
n ia . Z g u b ił jednak  w ą tek . 
C h w ilę  w o d z ił oczym a po 
ka rtce  ks iążk i.

—  A ha  —  m ru k n ą ł i  po 
k ró tk ie j pauzie znow u ciąg­
n ą ł da le j:

„...W ierzę , że p rzy jd z ie  n ie ­
zad ługo chw ila,, k ie d y  ca ły  
naród  ch w yc i za b roń  i sta­
n ie  do w a lk i, by zadać w ro ­
gow i klęskę, by osiągnąć cel 
ostateczny —  N iepodległość. 
N iem ców  pokonam y! Będzie­
m y  m ie li N ow ą Polskę.

B y ł to os ta tn i l is t  2 5 - le t-  
n iego „M a łeg o  F ra n ka “ . 
Tchnę ła  z niego siła  i  pew ­
ność zw ycięstw a.

W  k ilk a  d n i późn ie j, pod 
P io trko w e m , oddzia ł w pad ł 
w  zasadzkę. Z g in ą ł .bohater­
sko. ostrze lany z au tom atu , 
dowódca p ie rw sze j re g u la r­
n e j g ru p v  pa rtyzan ck ie j — 
„M a ły  F ra n e k “ . Z g iną ł, pa­
m ię ta ją c  o zadaniach posta­
w ion ych  pa rtyzan tom  przez 
tow arzysza S ta lina . Z g in ą ł 
pam ię ta jąc  o tym , że p rze la ­

na k re w  partyzancka  o tw ie ra  
drogę do P o lsk i s p ra w ie d li­
wości społecznej, w zm acnia  
n ie ro ze rw a ln y , w ieczny  so­
jusz  po lsko-radz ieck i...“

...Tego w ieczo ru  przez ca ły  
czas w  ś w ie tlic y  panow ała  
n ie z w y k ła  cisza. K a żdy  s łu ­
cha ł uw ażn ie  i  n ie  podnosił 
się z m ie jsca  dopóki S taw ic ­
k i n ie  zam kną ł ks iążki.

K a żdy  ze słuchaczy dosko­
na le  teraz p o tra f iłb y  sam so­
b ie  ju ż  dopow iedzieć dalszy 
ciąg opow ieści o „M a ły m  
F ra n k u “ : W yzw o lona  Polska. 
W o lne  od okupan ta  u lice , 
podw órka , dom y. B ucha ją  
ogn iem  piece h u t „H o r te n ­
s j i “ , „F e n iksa “  i  „ K a r y ” . W  
w annach le je  się szkło. D la  
n ow ych  osiedli, now ych  do­
m ów  p ro d u k u je  O jczyzna 
ta fle  okienne.

A  z d ru g ie j s tro n y  m iasta , 
na B uga ju , polscy i  radziec­
cy ro b o tn icy  i  in ż y n ie ro w ie  
—  b y li pa rtyzan c i i  żo łn ie ­
rze —  b ud u ją  potężny, no­
woczesny ko m b in a t w łó k ie n ­
n iczy. Ża „ś redn iop rzędną “  
zostaje w ykończona  jeszcze 
wspania lsza ha la  „c ie n k o - 
p rzędna“ . W szędzie o św ie tle ­
n ie  neonowe, p a rk ie t. I znów  
gmach. W reszcie b iu row iec , 
s to łów ka, św ie tlica . Ta  w ła ­
śnie św ie tlica , gdzie z zacie­
ka w ie n iem  s łucha li opowieści 
o „M a ły m  F ra n k u “ .

—  T ak! To by ło  bohater­
s tw o ! O ddał życie d la  Po l­
ski. A  my? Cóż tak iego  ro ­
b im y , przędziem y? A n i to  
sława, ani w ie lkość. On ży­
cie pośw iecił, a m y co — p ra ­
ca? Szara, codzienna. T ak ich , 
ja k  m y są tysiące...

Nagle  z sa li padło p y ta ­
n ie : „C zy  m y, m łode rob o t­
n ice kom b in a tu , m ożem y 
m yśleć teraz o bohaterstw ie , 
o pośw ięceniu życia d la  o j­
czyzny? I czy w  ogóle w  wa­
runkach  poko jow ych  można 
zdobyć ty tu ł  bohatera?“

Żadna z dziew cząt me u - 
m ia la  odpow iedzieć na to p y ­
tanie. Szara i codzienna p ra ­
ca —  oto co zdo ła ły  dostrzec.

żam y.
S łucha jąc ty c h  w y p o w ie ­

dz i, S ta w ic k i uśm iecha ł się 
ty lk o . I  on jeszcze do n ie ­
daw na ta k  p o jm o w a ł boha­
te rs tw o .

—  Czy o boha te rs tw ie  de­
cyd u je  śm ierć? —  zapyta ł —■ 
czy n ie  sądzicie, że „M a ły  
F ra n e k “  w cale n ie  chcia ł u -  
m ierać? Przecież, ja k  sam 
p isa ł do żony, czekał na P o l­
skę Ludow ą. P racow ałby na 
pew no teraz ja k  m y, ja k  
w szyscy obyw ate le  naszego 
k ra ju . A  je ś lib y  śm ierć n ie  
p rze rw a ła  m u życia —  b y ł­
b y  bohaterem , czy nie?

Spór t rw a ł bardzo d ługo. 
Jak  n ig d y  dotychczas —  
dziew częta o ż y w iły  się, d y ­
sku tow a ły ...

I  w te d y  to  padł p ro je k t 
założenia b rygady . Dziewczę­
ta  za p a liły  się do niego. 
W niosek ten w yd a ł im  się 
bardzo słuszny...

O puśc iły  św ie tlicę  z moc­
n y m  postanow ien iem , że od 
tego dn ia  pracować będą 
w spó ln ie .

T ak zaczęła się h is to ria  
m łodz ieżow e j b rygady  „P io ­
n ie r “  w  K om b inac ie  B aw e ł­
n ia n ym  im . N o w o tk i, w  
P io trk o w ie .

II.
Spraw a n ie  w yg ląda ła  jed ­

nak tak  prosto, ja k  się zda­
w a ło  zetem pów kom  w  cza­
sie zebrania. Przede w szyst­
k im  b y ło  ich  zb y t mało. zale­
d w ie  siedem z oddz ia łu  
„c ie n ko p rzę d n e j“ ; n ie  m og ły  
w ięc  same u tw o rzyć  b ryg a ­
dy.

—  Co robić? —  p y ta ły  
przewodniczącego —  może 
udam y się z ty m  do to w a ­
rzyszk i Adam us? Jako I I  se­
k re ta rz  O rga n iza c ji P a r ty j­
ne j, pomoże. Z in n ych  ha l i 
zm ian pościągamy p rz e w ija r ­
k i —  zetem pów ki...

S ta w ic k i zaoponował je d ­
nak.

—  N ie! —  odpow iedzia ł 
ka tegoryczn ie . —- S kom ple-

na jeden kon iec sa li, a Z u ­
za nn a 'P a ra  na d ru g i.

W tedy  obie p rz e w ija rk i 
podn ios ły  s traszny lam ent.

—  Co? —  w o ła ły  jedna 
przez d rugą  —  m y od po­
czą tku  p ra cu je m y razem, na 
jedne j u lic y  w ych o w a łyśm y  
sic, razem  do szko ły  chodzi­
ły śm y . N ie!...

—  Po co te przesunięcia?
—  K o m u  one potrzebne?
M a js te r n ie  ustępow ał. N ie  

chc ia ł naw et tłum aczyć  sw ej 
d e cyz ji: „T a k  trzeba  i ty le “  
—  m ó w ił. S ta w ick i i tow . A -  
dam us p ró bo w a li jednak  w y ­
jaśn iać dziewczętom .

—  W idoczn ie  tam  są cięż­
k ie  w a ru n k i p racy  —  m ó w i­
l i  —  a w y  przecież chcecie 
być  p io n ie rka m i, d la tego was 
m a js te r posyła  na te m aszy­
ny-

Para i U niszew ską n ie  go­
d z iły  się.

—  A n i pogadać z k im ! —  
m ó w iła  jedna.

—  M y  zawsze obie jedno 
śn iadanie  na zm ianę sobie 
p rzyn os im y  —  dodaw ała d ru ­
ga.

—  W ięc ja k  teraz?
P rzew odn iczący p róbow a ł 

perswadować, a le  bez sku t­
ku . S łucha jąc jego w y ja śn ie ń  
pozostałe dziew częta w y -  
buchnę ły  nagle:

—  Pewnie, trzeba je  roz­
dzie lić . U p ie ra ją  się d latego, 
że gadać nie będą m og ły . To  
ich  bo ii! Teraz naw et będzie 
le p ie j, n ie  zm arnu ją  ty le  cza­
su na pogaw ędki...

—  One śn iadanie  ja d ły  
przez d w ie  godz iny —  do­
rzu c iła  Św ięconek.

—  Jak brygada, to  b ryg a ­
da! —  zawołała  K acprow ska.

U niszewską i Para pop ła ­
k a ły . ale u s tąp iły .

—  Ot. to to... W łaśnie  tu  
tk w ią  wasze trudnośc i! To  
b y ło b y  „w ą s k ie  g a rd ło “  w  
waszej brygadzie. W łaśnie  
d la tego  chcia łem  je  rozdzie ­
lić  — pow iedz ia ł m a js te r.

śp iechu kanapkę  —- jedz. A le  
ja... pewno ucieknę, bo chce 
w  ciągu zm iany zrob ić  dwa 
obciągi...

U niszewską p ros iła  ją :

—  Zostań ch w ilę . Pow iedz 
ja k  c i tam  idzie...

Zam ierza ła  o coś jeszcze 
zapytać, ale w  ty m  sam ym  
czasie usłyszała zd z iw ion y  
głos M a r ii G liszczyńsk ie j.

—  Co? T y lk o  dw a  obcią­
gi? Ja ju ż  w k ró tce  zakończę 
trzec i obciąg.

Uniszewską spo jrza ła  po 
raz p ie rw szy  od rana* na 
k ra jc ó w k i sąsiadki. O d łoży ła  
kanapkę  i  z o tw a r ty m i usta­
m i p a trzy ła  na G liszczyńską.

—  R zeczyw iście —  po­
tw ie rd z iła  n ie m a l w  zachw y­
cie.

—  No —  ciągnęła tym cza ­
sem G liszczyńska —  a w y  
ty lk o  dwa obciąg i przez całą 
zm ianę? D a le j, do rob o ty !

Ś m ie jąc się, pogania ła  U - 
n iszewską.

—  A  śniadanie, przecież 
muszę zjeść! —  u p ie ra ła  się 
Uniszewską. C zuła jednak, 
że coś ja k b y  zazdrość za­
w ła d n ę ło  je j m yś lam i.

—  Ja tam  je m  w te d y  —  
spoko jn ie  odpow iedzia ła  G li­
szczyńska —- k ie d y  skoń­
czę...

W tedy  U niszewską pom y­
śla ła : „Ja  też ta k  p o tra fię “ , i 
zaw inę ła  kanapkę w  pap ier.

K ry s ty n a  Uniszewską n ie  
zóbaczyła naw et, k ie d y  ode­
szła p rzy ja c ió łka . Lecz tego 
dn ia  n ie  pokonała  ju ż  do­
tychczasow ej sw o je j n o rm y : 
z rob iła  w  ciągu zm ia ny  je ­
den ty lk o  obciąg. D ru g i po­
został n iedokończony.

Następnego dn ia  p racow a­
ła  bez p rz e rw y  na śniadanie. 
U zyskała  trz y  obciągi, G lisz­
czyńska pięć.
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Chociaż w yda jność b ryg a ­
d y  zw iększała się teraz z 
każdym  dn iem , B arbara  Ra­
sińska ciąg le by ła  niezado­
wolona.

—  Cóż to  znow u za w ie lk i 
w yczyn? —  m ów iła  do ko le ­
żanek. —  O kazu je  się ty lk o , 
że w  ten sposób m og łyśm y 
od dawna pracować. To żad­
ne bohate rs tw o! W  każdej 
fab ryce  są b rygady  a m y 
m us im y czegoś dokonać...

N arzekan ia  dz iew cząt do­
ta r ły  do uszu S taw ick iego.

—  Poczekajcie! —  zaw oła ł 
—  jest d la  was ciekaw a ro ­
bota. W łaśn ie  Adam usowa 
py ta ła  się, czy n ie  w arto  b y ­
łoby  w am  zaproponować

I II. W  sobotę ca ły oddzia ł p rzy ­
s tą p ił do pracy. I w  ty m  sa­
m y m  d n iu , po dwóch godzi­
nach, dwa tysiące  kg przę­
dzy zostało p rzew in ię te .

—  No cóż? —  M ó w iła  zno­
w u  P aw elczyk —  z ro b iły ś ­
m y ! U ra to w a łyśm y przędzę 
przed zb u tw ien iem . A le  czy 
to można nazwać bohate r­
stwem?

IV .
%

Od k ilk u n a s tu  d n i do za- 
k ła d u  n a p ły w a ły  lis ty . To z 
O zorkow a, to  z Pabianic, to 
z Łodz i. A  treść ich podob­
na: „Tow arzysze, żądamy le ­
pszej p ro d u kc ji, lepszych 
w yro bó w . Nasza m łodzież o r ­
gan izu je  b rygady  p io n ie r­

w e j, s tanę li in żyn ie r, tech­
n ik , m a js te r i  in s tru k to rk i.  
P o p a trz y li i... ja k  się okaza­
ło  —  uw ag m ie li dop raw dy  
w ie le . P rzechodzili od jedne­
go „bę bn a “  do drug iego i... 
pokazyw a li.

P a trz  co się dz ie je  w  
tw o je j skrzynce, pod p rze w i­
ja rk ą  —  m ów iła  tow . A da ­
musowa. —  Na każdej cewce 
pozostają jak ieś dw a g ram y 
n ic i. A  teraz oblicz —  d w a ­
dzieścia cewek, ile  da to ra ­
zem k ilog ram ów ?

—  Dużo.

—  A  gdzie w a lka  o osz­
czędność?

Jak się okazuje, w  m agazynie leży 2 000 kg przędzy, która trzeba dodatkowo przewinąć. Zadanie proste!—  
mówi przewodniczący Zarządu Zakładowego Z M P , H enryk  S taw icki. B arbara Kasińska przeryw a czytanie  
książki.

—  Jak m yślicie, dam y rade? —  zapytu je  Paw elczyk.

przeprow adzenie  pew nej ak­
c ji.

—  No? —  za c ie kaw iły  się 
p rz e w ija rk i.

Jak się okazało w  maga­
zynie leżało około 2000 kg 
przędzy .„k tó rą  trzeba b y ło  
dodatkow o przew inąć. Zada­
n ie  proste!

—■ K o leżank i! —  wezwała 
brygadę Janina  Paw elczyk 
—  pozostajem y na dw ie  go­
d z in y  co sobota. Zgoda!

—  Co to znaczy jedna so­
b o ta !—- odpow iedzia ły .

—- N ie  dam y rady ! W ie le  
w śród nas dojeżdża...

—  I b rygada za m ała, zby t 
d ługo  trw a ło b y  to p rz e w ija ­
nie...

W tedy Rasińska w ys tą p iła  
z p ro je k te m  w ciągnięc ia  do 
a kc ji całego oddzia łu  c ienko- 
przędnego.

N a jp ie rw  zg łosiło  się parę 
dziewcząt. A le  ju ż  następne­
go dn ia  n iem a l połowa od­
d z ia łu  zgodziła się pozostać 
w  sobotę d w ie  godziny d łu ­
żej. P ow sta ły  naw et d w ie  
dalsze b rygady  m łodzieżowe.

skie, a w y  dostarczacie złą 
przędzę, pełną supłów ...

—  Co, nasza przędza zła? 
■— w o ła ły  Kacprow ska, Ś w ię ­
conek i inne  —  n ie  mogą 
przez nas rob ić ! Skarżą się 
na jakość? M y, brakorobam i?

Rozpoczęły się narady, 
d łu g ie  narady i dyskusje...

—  Eh, w y ! „P io n ie rk i“ , a 
rob ic ie  gorzej n iż  przed 
tym ... W a lka  o iakość jest 
przecież naszym czo łow ym  
zadaniem  —  pow iedz ia ł Sta­
w ic k i. A  zdanie to za n im  
p ow ta rza li inn i.

—  To n iem oż liw e ! Bzdura! 
—  obu rza ły  się dziewczęta 
-— n a jle p ie j p rzy jdźc ie  na na­
szą zm ianę. Przekonacie się.

I tow arzysze p rzysz li. S ta­
n ą ł p rzy  maszynach sekre­
ta rz  P a rtii, stanął p rzew od­
niczący ZM P , stanął prze­
wodniczący Rady Z ak łado ­

Tow arzysze pokazyw a li...

—  P a trz  ile  napehało się 
k u rz u  w  te h ak i —  zw raca ł 
uwagę S taw ick i. —- O liw a  
n ie  ma już  przecież abso lu t­
n ie  dojścia. Pow iedz, u b ra ­
łabyś taką  b rudną  sukienkę, 
ja k  tw o ja  maszyna?

—  Nie...

—  A  więc...

Towarzysze pokazyw ali...
—  Czemu, siostro  kocha­

na, nie zwracasz uw ag i na 
pap ie r od k ra jcó w e k  —  na­
pom ina ł m a js te r P o d k u liń - 
sk i -— gniecie  się. niszczeje. 
Czy wyobrażasz sobie ile  to 
kosztuje?

—  Sporo.

—  To jeś li wiesz, d lacze­
go rzucasz w kąt?

Tow arzysze zobaczyli ró w ­
nież rzecz na jis to tn ie jszą .

Pękołapacz!

M a le ń k i m echanizm  um o­
cowany p rzy  p rze w ija rce  do 
w y c h w y ty w a n ia  sup łów  s ta ł 
się naraz tem atem  w ie lu  roz­
m ów .

C zyja  w ina? Czy 'm a js tra , 
czy in s tru k to rk i,  czy p rze ­
w ija rk i?

Sprawa szybko się w y ja ś ­
n iła . Zna leziono źród ło  par­
tactw a. W  os ta tn im  czasie 
p rz e w ija rk i o trz y m y w a ły  
różnego rodza ju  n u m e ry  a - 
so rtym en tów . M a js te r lu b  in ­
s tru k to rk a  u s ta w ia li w te d y  
pękołapacz na odpow iedn ie  
w y m ia ry . Zdarza ło  się jed ­
nak, że następnego dnia  p rze ­
w ija rc e  zam ieniano a so rty ­
m ent, a o pękołapaczu się za­
pom nia ło . G ru n t, że m aszy­
na pracow ała . A b y  szybcie j, 
aby w ięce j...

Na naradzie  p ro d u k c y jn e j 
polecono n iezw łoczn ie  m a j­
s trom  i in s tru k to rk o m  prze­
p row adzić  ko n tro lę  pęko ła - 
paczy i za pomocą szczelino- 
m ie rzy  odpow iedn io  je  po- 
p rzykręcać.

Lecz ju ż  w  k ilk a  m in u t po 
rozpoczęciu p racy  dziewczę­
ta zaczęły przyb iegać do po­
k o ik u  Zarządu Zakładow ego 
Z M P  —  z k rz y k ie m !

—  Bez p rz e rw y  nam  się 
rw ie ! N ic  teraz już  n ie  w y ro ­
b im y . Już trz y  godziny m i­
nę ły , a ja  ani jednego obcią­
gu nie z rob iła m  —  przyszła  
z p łaczem  Teresa Z ie n ta ló w - 
na.

—  P rz e w ija rk i są końco­
w ym  oddzia łem  —  obu rza ły  
się Rasińska i  P aw e lczyk  —  
w in ę  ponoszą p rządk i, obcią- 
g a rk i, a n ie  m y... Dziewczęta 
b u n tu ją  się...

—  Przesadzasz... N ie  bun ­
tu ją  się, a po prostu nie ro ­
zum ie ją  sw oich b łędów  —  u - 
spoko ił je  S ta w ick i —  co z 
was za p io n ie rk i! Jedna t ru d ­
ność i  ty lk o  b iado lić  p o tra ­
fic ie . A  rzecz polega na tym , 
że b ra k i z naszego zakładu 
w ychodzić  n ie  mogą i nad 
ty m  bezw arunkow o  trzeba 
pomyśleć.

Tędy w łaśn ie  w iedzie  d ro ­
ga do m iana p ion ie ra . To 
jest w łaśn ie  nasze bohate r­
stwo, _ T rzeba nam  codzien­
nie, na każdym  k ro k u  uczyć 
się i uczyć, podnosić swoje 
k w a lif ik a c je , p rodukow ać n ie  
ty lk o  coraz w ięce j ale i co­
raz lep ie j. Pokonyw ać w szy­
s tk ie  trudności.

T ak  w łaśn ie  p racow a łby  
F ranek Z u b rzyck i, ta k ie  b y ­
łoby  jego dalsze —  pełne bo­
ha te rs tw a  życie.
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M Ł O D Z IE Ż  Z A K Ł A D Ó W  
M E C H A N IC Z N Y C H

„U R S U S "
W P R O W A D Z IŁ A

M E T O D Ę  K O Ł E S O W A

23 lu te g o  -1953 ro k u  w
Zakładach M echanicznych  
„Ursus" inżyn ierow ie  Ste­
fan Rozpędek i Stanisław  
Hennel zapoznał) robotni­
ków  z nowa m etoda szlifo­
w ania noża tokarskiego, 
która niedawno została o- 
pracow ana przez stacha­
nowca F ab ry k i O brabiarek  
w  K ujbyszew ie, W . K o ie- 
sowa.

P ierw sza próbę skraw a­
nia „nożem Kolesowa" 
przeprow adził w „Ursusie" 
zetem powiec K azim ierz  
Siech.

Próba w ykazała , że przy 
posługiwaniu się tak szlifo­
w anym  nożem można spro­
sić obróbkę w a łk a  z 7 m i­
nut na —  1 m inutę! Z azw y ­
czaj tow . K az im ie rz  Siech 
obrabiał w ałek, stosując 320 
obrotów  na m inutę przy  
posuwiw noża 0.1 m m  na jer 
den obrót. Przy zastosowa­
niu noża pomysłu W . K o ­
lesowa na-te.i samej tokarce  
przy mocy 7,5 k ilow atów , 
320 obrotach wrzeciona na 
1 m inutę  i posuwie 3 mm  
na X obrót — obtoczył ten 
sam w ałek  w 7 razy k ró t­
szym czasie. W  ten sposób 
tow arzysz Siech szybko 
przekonał się, że m ógłby  
podnieść swoja wydajność  
z 300'li na 600%. gdyby za­
czął stale pracować tą me­
todą.

W  czasie przeprow adza­
nych przez tow . Siecha prób, 
młodzi tokarze narzędziowni 
przyglądali mu sie z zacie­
kaw ien iem , otaczając zw ar­
tym  kołem jego tokarkę. Po 
próbie tokarze zw rócili się 
z prośba do inżynierów , 
aby i oni również mogli 
czym prędzej zastosować 
metode Kolesowa. A zetem - 
powcy W róblew ski. Jaw or­
ski i Siedź, nie czekając na 
w yprodukow anie noży przez 
narzędziow nię i na szcze­
gółowe instrukcje  sami je  
sobie w yszlifow ali według  
uprzednio przez inżyn ie­
rów opracowanego wzoru. 
Nóż Kolesowa zaczęto prze­
de w szystkim  stosować do 
„skórow ania" w ałków , pod­
nosząc w ten sposób w y­
dajność pracy.

In ic ja ty w a  zetem powców  
z narzędziow ni przeniosła  
się natychm iast na w ydzia ł 
mechaniczny I. Już w p ie r­
wszym  dniu pracy (tj. 26 lu ­
tego 53 r.) nożem Kolesowa, 
zetem powey G rzybek. P i- 
szewski. Orzysk. Rytel, 
W arta  i w ielu  innych w y ­
konali 400% norm y gdy 
przedtem  tę samą robotę 
w ykon yw a li n a jw yże j w 
200%.

Z now ej metody korzysta  
obecnie już  90 m łodych  
tokarzy Zakładów  M echa­
nicznych „Ursus".

Korespondent
JO Z E F  G Ó R N IA K .

Przewodniczący Zarządu  
Zakładowego Z M P  Z a k ła ­
dów Mechanicznych „ U r­
sus''.

Od R e d a k c ji: O m etodzie  
W . K o lesow a i  os iągn ię ­
c iach  m ło dz ieży  2 „U rs u s a "  
nap iszem y  obszerniej w  je d ­
n ym  z n a jb liż s z y c h  n um e­
ró w .
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Przed Międzynarodową Konifirencjg w Obronie Praw VI3 u d z i e ź y
HASSAH DAWAR A u t0 r teS0 a rty k u ,u ’ napisanego specjalnie d la  „Pokolen ia“, jest

m łodym  robotn ik iem  sam ochodowym z Teheranu  i czynnym  bo­
jo w n ik ie m  o p raw a irań sk ie j m łodzieży. Podczas w ie lk ie j m a n ife s ta c ji'w  roku 1951 został 
on ciężko ran iony przez policję skutkiem  czego u trac ił nogę. Hassan D aw ar odw iedził Polskę 
i uczestniczył jako  gość w  lipcow ym  Zlocie M łodych Przodow ników  —  Budowniczych Pol­
ski Ludow ej.

W  KRAJU, GDZIE NAFTA JEST
DROŻSZA OD KRWI

N a  placu Ferdousi 250 tysięcy osób dem onstrowało przeciw ko ha­
niebnej w yprzedaży bogactw Iran u

K u n s z t o w n e  gazeie *> 
H a fiza  i m ieszczańska  „e -  
gzo tyczna“  l i te ra tu ra  o- 
s n u ły  nad z ie m ią  Persów  

m it  „o jc z y z n y  róży i s ło w ik a “  
W  is toc ie  je d n a k  —  bogaty  ten  
n iegdyś k ra j p rze d s ta w ia  t ra g i­
czny o b ra r gospodarczego i k u l­
tu ra ln e g o  zaco fan ia  —  p o n u ry  
re z u lta t w ie lo le tn ic h  rządów  ro ­
d z im ych  i obcych  w y z y s k iw a ­
czy. J a k k o lw ie k  to  m oże w y d a ­
w a ć  się paradoksem  —  bogactw o  
Ira n u , o b fite  złoża rop y  n a fto ­
w e j, s ta ły  się p rzyczyną  tra g e ­
d ii tego k ra ju ,  od w ie k ó w  u ja rz ­
m ionego  przez im p e r ia lis ty c z ­
n ych  na jeźdźców , . żądnych m i­
lio n o w y c h  zysków .

D Z IE Ń
N O W E G O  R O K U

K ilk a  la t te m u  w s trzą sn ę ły  
c a ły m  k ra je m  w y p a d k i, ja k ie  
roze g ra ły  się w  te h e ra ń sk im  
k lu b ie  m łodz ieży  „K a n u n  Dża- 
w a n a n  I r o n “ . Ś w ię to  nowego 
ro k u  o b ch od z ili m ło dz i Ira ń c z y - 
cy pod has łam i w a lk i o swe 
p ra w a  i p okó j ś w ia to w y . T rz e ­
ba b o w ie m  w iedz ieć , że w a ru n k i 
życ ia  ira ń s k ie j m łodz ieży  p ra ­
cu ją c e j są ty p o w y m  p rz y k ła ­
dem  p ra w d z iw ie  ko lo n ia ln eg o  
w yz y s k u  i bezp raw ia . N aw e t 
pow szechna szko ła  je s t zb y t d ro ­
ga na  to , ab y  ro b o tn icze  lu b  
ch ło p sk ie  dziecko  m og ło  zdobyć 
choćby e le m e n ta rne  w ia d o m o ­
ści. N ic  w ię c  dz iw nego , że 
og rom na  w iększość m łodz ieży  
p ro le ta r ia c k ie j pozosta je  n ie p i­
śm ienna . W e w s ia ch  is tn ie ją  je ­
d y n ie  gdz ien ie gd z ie  s zko ły  d u ­
chow ne, gdzie m u z u łm a ń s k i 
„m u llo “  p rzy  pom ocy bam buso­
w e j la s k i u s iłu je  przez k i lk a  la t 
w b ić  w  g ło w y  u czn ió w  k ilk a  
n ie z ro z u m ia ły c h  w e rse tó w  z 
K o ra n u . Jest w ię c  ty p o w y m  i 
m aso w ym  z ja w is k ie m  oddaw a­
n ie  sześc io le tn ich  ch ło p có w  „n a  
n a u k ę “  do ta k  zw a n ych  „u s to “  
(m is trzó w ), u k tó ry c h  dz ieci te  
p ra c u ją  w  s tra s z liw y c h  w a ru n ­
kach  po 14 godzin  na dobę bez 
ja k ie g o k o lw ie k  w yn a g ro d ze n ia  
—  je d y n ie  za g łodow e u trz y m a ­
nie. -„S zczęś liw cy “ , k tó ry m  po­
m im o  m asowego bezrobocia  uda 
się zna leźć p racę w  n ie lic zn ych  
fa b ry k a c h , p ra c u ją  po 12 godzin  
na dobę, n ie  m a jąc  n a w e t w o l­
nego p ią tk u  **), n ie  ko rzys ta ją c  
z żadnych  p ra w  do ubezpieczeń 
czy u rlo p ó w . K ie d y  w ię c  m ło d z i 
lo b o tn ic y , ch ło p i i s tudenc i zo r­
g a n iz o w a li w  d n iu  now oroczne­
go św ię ta , w y s ta w n ie  obchodzo­
nego przez o p ły w a ją c y c h  w  do­
s ta tk i boga tych  ku p có w , fa ­
b ry k a n tó w  i w ła ś c ic ie li pól n a f­
to w y c h . u cz tu ją c y c h  w  sw ych  
lu k s u s o w y c h  w illa c h  —  w ie lk ą  
m a n ife s ta c ję  na u lica ch  i p la ­
cach T eh e ra nu  —  w ie rn a  sw ym  
panom  p o lic ja  u d e rzy ła  na t łu m . 
M ło d z i s c h ro n ili się na te ren  
swego k lu b u . W te d y  p o lic ja n c i 
w d a r l i  się do D om u M ło dz ieży , 
r z u c i l i się na ch ło p có w  i d z ie w ­
częta, o k ła d a ją c  ich  d łu g im i p a ł­
k a m i g u m o w y m i tzw . „b a tu n “ , 
a k ie d y  m ło dz ież  n ie  da ła  za w y ­
g ra n ą  i  n a d a l w zn o s iła  p ro te s ta ­
cy jn e  o k rz y k i —  u ż y li b ro n i 
p a ln e j, ra n ią c  i z a b ija ją c  na 
m ie jscu  k ilk u d z ie s ię c iu  m ło d ych  
b o jo w n ik ó w . A le  tego b y ło  im  
jeszcze m a ło . R ozbes tw ien i 
o b ro ń c y  b u rżu a zy jn e g o  ładu  
p o d p a li li c a ły  b u d yn e k  i b ib l io ­

tekę . O g ień  s t ra w ił p ię k n y  Dom  
M ło dz ieży , w zn ie s io n y  z w ie lk im  
tru d e m  ze sk ła d e k  m łodz ieży  i 
postępowego społeczeństw a. Pod 
osłoną  nocy t ru p y  zosta ły  w y ­
w iez ione  za m ias to  w  za m k n ię ­
ty c h  w ozach p o lic y jn y c h . W ię ­
z ie n ia  z a p e łn iły  się m ło d y m i bo­
jo w n ik a m i.  Od tego d n ia  zosta ł 
w  T eh e ra n ie  w p ro w a d z o n y  stan  
w o je n n y  i godzina  p o lic y jn a . 
P o lic ja  p rz y w ró c iła  s y ty m  boga­
czom  spokó j św ią tecznego dn ia . 
A le  n ie  na d ługo.

P A M IĘ Ć  O B O H A T E R A C H  
C H U Z IS T A N U

C h u z is ta n  to  p o łu d n io w a  część 
I ra n u , na jboga tsza  w  złoża 
n a fto w e  i p ra w ie  c a łk o w ic ie  
opanow ana  przez a n g ie lsk ich  
i  a m e ry k a ń s k ic h  k a p ita lis tó w . 
C h u z is ta n  to  zarazem  n a jn ę dz ­
n ie jsza  k ra in a  Ira n u .
N a p rzedm ieśc iach  A b a - 
d anu  gn ieżdżą się la te m  
i  z im ą  w  dom ka ch  sk le ­
conych  z te k tu ry ,  tzw .
„koh o z -. a b a d “  ro b o tn ic y  
n a fto w i.  K ie d y  siedem  
la t  te m u  p o w s ta li o n i do 
s tra jk u  powszechnego, 
dom aga jąc się godnych  
cz ło w ie ka  w a ru n k ó w  b y ­
tu  i p racy  —  rozpoczęła 
się w  C h u z is ta n ie  k rw a ­
w a  m asakra . Sam a p o li­
c ja  ira ń s k a  n ie  b y ła  
oczyw iśc ie  w  s tan ie  po­
w s trz y m a ć  sp ra w ie d liw e g o  gn ie ­
w u  ro b o tn ik ó w . W te d y  p rz y ­
b y ła  im  z pom ocą m orska  żan­
d a rm e ria  b ry ty js k a , t r o s k l i­
w ie  o ch ra n ia ją ca  zysk i sw ych  
m ocodaw ców , p łynące  po tok iem  
do b a n k o w y c h  sa fesów  C ity  
w ra z  z p o to k ie m  aba da ń sk ie j 
n a fty . K ie d y  i to  n ie  zdo ła ło  
z łam ać oporu  s tra jk u ją c y c h  — 
p o lic ja  u tw o rz y ła  spośród k r y ­
m in a lis tó w  w ie lo tys ię czn e  bo­
jó w k i te rro ry s ty c z n e  — zw ane 
„a s z o ir“ , pod d o w ó d z tw em  b an ­
d y ty  N a s y r G aszchoi. B o jó w k i 
b y ły  u zb ro jo n e  p rzez A n g lik ó w . 
C h uz is tan  s p ły n ą ł k rw ią . B y ło  
250 za b itych  ro b o tn ik ó w  i k i lk a  
tys ięcy c iężko ra n n ych . A le  
m ężn i abadańscy ro b o tn ic y  n a f-  
to w i o d n ie ś li w  . w a lce  z w y ­
c ięs tw o . Rząd ira ń s k i zosta ł 
zmuszony_ do częściowego z l i ­
k w id o w a n ia  o s ie d li „k o h o z -a - 
ba d “  i w ya syg n o w a n ia  p e w nych  
fu n d u szó w  na b u d o w n ic tw o  m ie ­
szkan iow e . O d tąd , co ro k u , dzień 
15 lip c a , zw a n y  u nas „B is tis e -  
t i r “  je s t u roczyście  obchodzony w  
c a ły m  k ra ju ,  ja k o  dz ień  b o jo w e ­
go św ię ta  w a lk i o p ra w a  m ło dz ie ­
ży, o p ra w a  ro b o tn ik ó w  do ży­
cia godnego m iana  cz łow ieka . 
N a w e t po leg li b o jo w n ic y  p y li 
zb y t n iebezp ieczn i d la  w yzysK i- 
w aczy. C zo łg i z ró w n a ły  z z ie­
m ią  a badańsk ie  g ro b y , bo z b y t 
w ie le  św ieżych  k w ia tó w  po ja ­
w ia ło  się co d n ia  na m og iłach . 
Pam ięć o bohate rach  C huz is ta - 
nu  n ie  zg inę ła  je d n a k .

S T R Z A Ł Y
N A  P L A C U  M E D Ż L IS U
D zień  „B is tis e  -  t i r “  1951 ro k u , 

w  roczn icę  abadańsk iego  s t ra j­
ku , b y ł obchodzony szczególnie 
bo jo w o  i uroczyście . W  lip cu  
tegoż bo w ie m  ro k u  p rz y b y ł dc 
I ra n u , ja k o  „ ro z je m c a “ , znany

k o m iw o ja ż e r a m e ryka ń sk ie g o  
im p e r ia liz m u  —  A v e re ll H a r r i-  
m an, aby d rogą  za ku lis o w y c h  
m a c h in a c ji ze z d ra d z ie ck im  rzą ­
dem  M ossadeka — zagarnąć 
n a fto w e  bogactw a  naszego k ra ­
ju . W  p a m ię tn y m  d n iu  15 lip ca  
1951 ro k u  od ś w itu  w zm ocn ione  
p a tro le  p o lic j i  k rą ż y ły  po Tehe­
ran ie . O g o dz in ie  3 -c ie j po po­
łu d n iu  m ia ła  rozpocząć się na 
p lacu  F e rdous i w ie lk a  m a n ife ­
s tac ja  p ro te s ta cy jn a . P rzyb y łe m  
na m ie jsce  z b ió rk i w cześn ie j —  
oko ło  god z in y  2 -g ie j. Ze w szy ­
s tk ic h  s tron  c ią g n ę ły  ju ż  d łu g ie  
szeregi m łodz ieży , ro b o tn ik ó w , 
k o b ie t i  s tu d e n tó w  z tra n s p a ­
re n ta m i i b łę k itn y m i f la g a m i 
poko ju . P u n k tu a ln ie  o godz in ie  
15-te j zeb ra ło  się na o lb rz y m im  
p lacu  o ko ło  250 tys ię cy  dem on­
s tra n tó w . S zeroką  ła w ą  ru s z y li

m a n ife s ta n c i u lic a m i F erdous i 
i  S ta m b u ł, p rzez C za rra  M a c h - 
p o rd u le  w  k ie ru n k u  placu 
M edż lisu . Raz po raz pada ły  
o k rz y k i:  „H a r r im a n  —  w ynoś  
się . z I r a n u !“ , ro z b rz m ie w a ły  
p ieśn i m łodz ieży. Z  ok ien  do­
m ó w  k o b ie ty  z rzuca ły  na m a n i­
fe s ta n tó w  k w ia ty  i  c u k ie rk i.  Na 
u lica ch  p a n o w a ł n ie p o dz ie ln ie  
zdecydow any duch  w a lk i,  b o jo ­
wego e n tuz jazm u , gorącego pa­
tr io ty z m u  i n ie z ło m n e j w o li 
u kazan ia  c iem iężcom  is to tn e j 
s iły  ira ńsk ieg o  ludu .

R zeczyw iście , im p o n u ją c y  b y ł 
to  w id o k : ja k  o k ie m  sięgnąć —  
b a rw n y  t łu m  lu d z i m ło d y c h  i 
s ta rych , k o b ie t i  m ężczyzn, lu ­
dz i z jednoczonych  pod sztanda­
ra m i w s p ó ln e j w a lk i  o n ie p o d le ­

głość swego k ra ju ,  o p ra w o  do 
lu d zk ie g o  życ ia , o p o kó j na ca­
ły m  św iecie . S p o ko jn a  i  zdecy­
dow ana  postaw a d e m o n s tra n ­
tó w  b y ła  je d n a k  czym ś n ie  do 
śc ie rp ie n ia  d la  w ro g ó w  ludu . 
P rzy  w y lo c ie  u lic y  M a ch p o rd u - 
le b o jó w k a rz e  n a c jo n a lis ty c z n i 
z a a ta k o w a li t łu m  p a łk a m i, no­
żam i i gazam i łz a w ią c y m i, 
o czyw iśc ie  a m e ry k a ń s k ie j p ro ­
d u k c ji.  P ro w o k a c y jn y  napad n ie  
zd o ła ł je d n a k  zm ącić szyków  
pochodu —  zosta ł stanowrczo i 
sp o k o jn ie  o d p a rty . K ie d y  je d ­
n a k  czo ło  m a n ife s ta c ji dosięg ło  
p la cu  M ed ż lisu . gdzie  m ia ł o d ­
b yć  się w ła ś c iw y  w ie c  —  p o lic ja  
rozpoczęła s trze lać  bez żadnego 
uprzedzen ia  w  t łu m . Z b y t je d ­
na k  s iln e  b y ły  uczucia m a n i­
fe s ta n tó w , aby to m og ło  ich  
zm usić  do w yco fa n ia . Pod n ie u ­
sta jącą, bez ładną  s trze la n in ą  
p o lic ji i w o js k a  rozpoczą ł się 
w iec. P ie rw szy  m ów ca s taną ł 
na dachu c ię ż a ró w k i, a le po 
c h w il i  p ad ł rażony  p o lic y jn ą  
ku lą . D ru g i tow a rzysz  k o n ty ­
n u o w a ł jego  p rze m ó w ie n ie  i 
pad ł znow u , trzec i m ów ca nie 
u n ik n ą ł losu poprzedn ich . K ie ­
dy c z w a rty  m ów ca  w s tą p ił na 
c ięża rów kę , s ta łem  obok niego 
ja k o  m il ic ja n t  rob o tn iczy . W te ­
dy  tęż zosta łem  z ra n io n y  d w o ­
m a p o c iskam i i s tra c iłe m  p rz y ­
tom ność.

W iec t r w a ł je d n a k  do końca. 
K ie d y  po zakończen iu  zg rom a­
dzen ia  d e m o n s tran c i zaczęli się 
rozchodzić, p o ja w iły  się na p la ­
cu cz te ry  czo łg i dow odzone 
przez p ija n y c h  o fic e ró w  am e­
ry k a ń s k ic h . C zo łg i z b u rz y ły  sta­
tu ę  lw a , s to jącą  pośrodku  p lacu , 
z m io tły  b u d k i k ra m a rz y  i w g ry ­
z ły  się gąs ie n ica m i w  t łu m . 
K ilk a s e t osób leg ło  pod gąsie­
n ic a m i czo łgów . Je d n e j z to w a ­
rzyszek, m ło d e j nauczyc ie lce

P a ryo n e h  C h „ czołg zm ia żdży ł 
s tra s z liw ie  nogę. O ko ło  500 osób 
s tra c iło  życie, k i lk a  ty s ię c y e d -  
n io s ło  ra n y . W ie lk ie  p la m y  k r w i 
pozosta ły  na p lacu M edżlisu ...

K R E W  N A S Z A
N IE  P O J D Z IE  N A  M A R N E
K ie d y  odzyska łem  p rz y to m ­

ność — ockną łem  się w  szp ita ­
lu , a o b o k  m ego łóżka  s ta ł p o li­
c ja n t  z k a ra b in e m . A le  i tu  w a l­
k a  n ie  u s ta w a ła . C iężko  ra n ­
nych  b o jo w n ik ó w  p o lic ja n c i us i­
ło w a li p rze s łu ch iw a ć  —  n ie  u- 
s łysze li je d n a k  an i jednego  s ło ­
w a . R ann i p isa li w łasną  k rw ią  
na p ie rs ia ch : „C h u n e -m o  hadar 
ń a m ira w a t“  —  „K re w  nasza nie 
p ó jd z ie  na m a rn e “ . K ie d y  po 
a m p u ta c ji nog i poczułem  się na 
ty le  s iln y , aby un ieść się z łóż­
ka —• sp róbow a łem  ucieczki. 
U cieczka  p o w iod ła  się — pom o­
g li tow arzysze . W czterdz ieśc i 
d n i po śm ie rc i b lis k ic h  obcho­
dzi się w  naszym  k ra ju  t ra d y ­
c y jn e  św ię to  u m a rłych . I  w 
cz te rdz ies ty  dz ień  po k rw a w e j 
m asakrze  na p lacu M ed ż lisu  b y ­
łem  ju ż  znow u w śród  p rz y ja ­
c ió ł na w ie lk im  w iecu . K i lk a ­
dz ies ią t tys ięcy  lu d z i, zg rom a­
dzonych  na placu F erdous i z ło ­
ży ło  u roczystą  przysięgę, że, 
zb ro d n ie  n ie  pozostaną n ie - 
pomszczone, że an i k u le  p o li­
c y jn e , an i p a łk i ż a n d a rm e rii, 
an i a m e ryka ń sk ie  czołg i n ie 
zdo ła ją  ugasić p ło m ie n ia  sp ra ­
w ie d liw e g o  gn ie w u , że lu d  I r a ­
nu , że m łodz ież  I ra n u  n ie  u s ta ­
n ie  w  w a lce  dopóty  — dopók i 
p ię kn a  nasza O jczyzna  n ie  s ta­
n ie  się k ra je m  w o ln y m  w  ro ­
d z in ie  szczęś liw ych  i w o ln y c h  
na ro d ó w .

*) G aze ie  — p rz y p o w ie ś c i w s c h o ­
d n ie , p isane  k u n s z to w n y m  w ie r ­
szem , p e łn e  p y s z n y c h  p o ró w n a ń  i 
m e ta fo r ,  p rz e d s ta w ia ją c e  ż y c ie  lu ­
d z i ja k o  n ie zm ą co ną  n ic z y m  id y l lą .

**) Ś w ię to , d z ie ń  z w y c z a jo w o  w o l­
n y  o d  p ra c y .

A badan —  ośrodek irańskiego przem ysłu naftow ego. N a  obszarze 3.000 ha rozciągają się zabudo-> 
w ania  ra fin e rii, których dzienna produkcja w ynosi 75 tys. ton.
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F ra g m e n t a u to g ra fu  a u to ra : „N ie c h  ż y ­
je  p rz y ja ź ń  m ło d z ie ż y  I r a n u  z m ło ­
dzieżą P o ls k i L u d o w e j! K ro czą c  pod  
s z ta n d a ra m i S F M D  m ło dz ież  całego  
św ia ta  —  m u s i z w yc ię żyć ! P rzeds ta ­
w ic ie l m ło dz ieży  I r a n u  na Z lo c ie  w a r ­
sza w sk im  1952 ro k u  H assan D a w a r“ .


